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Lwów d. 6. września.
Na dzisiejsze posiedzenie Izby posłów Rady 

państwa odroczono ogólną rozprawę nad komi- 
syjnemi wnioskami w sprawie podatkowej, t. j. 
jak we wtorek proponował prezydent Izby, ze 
względu, iż wszystkie piojekta  ̂ ustaw podatko

go znowu nie cierpi Gambetta, nawzajem przez 
Grevyego niecierpiany.

Z Rzymu donoszą, Że stanowisko kardynała 
sekfetarza stanu, Simeouiego, jest zachwiane. 
Miał stracić łaskę Ojca św. przez swoją zbyte
czną uprzejmość dla Moskwy.

Słychać, że żona angielskiego następcy tro
nu, zgorszona życiem swego męża, zamyśla go 
porzucić i wrócić z najmłodszemi dziećmi do Da-

Austrjackiemu, aby nie zasługiwała na rozważe
nie. Węgry mogłyby taką konsolidację tylko po
chwalić ; i okazałaby się ona niemiłą jedynie 
Czechom i tyra Niemcom, którzy do Prus się 
skłaniają.

Łosiacz (1. 1. września 1877.
Hr. Artur Gołuchowski.“

”  “ O  c  “  r t  ‘ I*  ,  r j u o i c i  ± r» » o o ł v  n  m i j n i r w i o z i L i i i i  m i  ł / u

wych jedną całość tworzą, mieli ze swemi ogól- njj do ojca, który niedawno temu bawił w Lou- 
nemi poglądami wystąpić sprawozdawcy pojedyn- dynie, 
czych wniosków komisyjnych, któreśmy wczoraj j 
wymienili- Odroczenie ucliwalono na wniosek ]
frakcji centrum, poparty przez wszystkie inne t»rpj!ifirłjvl l ir  A rh irn  f jo ł i ir l io w s k lr ^ o  frakcje z wyjątkiem lewicy. Wczoraj miały się. luOIJ.ll III. f i l t l l ia  t*oruui< HSKie^O
odbyć konferencje klubowe, dla naradzenia się,; W s p r a w ie  pOlSKlPJ.
czy rozprawę w ogóle odłożyć, czyli też przystą- j Znakomity nasz ziomek patrjota, hr. Artur
pić do mej, albo na teraz tylko wysłuchać spra ; Gołuchowski, brat śp. namiestnika, wystosował 
wozdawcow, resztę zaś odłożyć aż do ukończę- jo  miuisterjum spraw zagranicznych memorjał w 
uia spiawy ugodowej. Rząd ma. by o za ewentu-! skrawie polskiej, którego kopię zarazem przesłał 
alnością ostatnią, mimo ze reformy podatkowej j ‘0 wiedeńskiej Morucnpost. Dziennik ten ogłasza 
bardzo potrzebuje, która dzisiaj jest obecnie dla główne ustępy tego memorjału, które brzmią: 
mego kweOją żywotną tak jak niegdyś reforma; „Do najważniejszych obecnego zawikłauia
wyborcza. Ale^jak co do reformy wyborczej miął Apolitycznego czynników należy snać policzyć spra- 
za sobą całą falangę centralistyczną, tak teraz :Wg polską; mianowicie Austrja serjo nad nią za- 
jej wcale nie ma za sobą --- zdania co do re- stanowić się powinna. Tymczasem jeduak ta wla- 
formy podatkowej są niezmiernie podzielone. Je- gnie sprawa najstaranniej bywa pomijaną, a na- 
dnych posłów trwoży wzgląd na gniew wybór- vvct wszelkie poruszenie sie Polaków, choćby naj- 
ców, drugich wzgląd na doktryny, innych wzgląd lojalniejsze, stłumić usiłują, jak gdyby Jo naj- 
ua własny majątek — o ogół nikomu prawie nie większych należało niebezpieczeństw, które pań- 
chodzi. Są nawet tacy, którzy wolą wrócić do stwu austro-węgierskiemu grozić mogą. Wszela- 
pierwotnycłi projektów rządowych, ale powrót w, i s t o t n y c h  n i e b e z p i e c z e ń s't w, dla 
ten, gdyby go Izba uchwaliła, nowe wywołałby. tego państwa groźnych, gdzieindziej szukać na- 
zamięszauie. Trzeba też zważyć, że może z wy-1 ]eży, 
jątkiem p. Krzeczunowicza, który całą sprawę j
dokładnie rozumie, nikt nie ma jasnych o mej 
pojęć ani statystycznych ani ekonomicznych, ani 
teoretycznych ani praktycznych.

Gdy jednak koronie więcej zależy dzisiaj na 
rychłem sprawy ugodowej niż podatkowej zała
twieniu, a to załatwienie jest możliwem tylko 
Wtedy, jeżeli rządowi przedlitawskiemu uda się 
skupić koło siebie większość niezawodną — rząd 
też musi nalegać na odłożenie sprawy podatko 
wej, aby na każdy sposób zacięta rozprawa po
datkowa nie rozbiła obozu centralistycznego, a- 
by rozbicie to nie sprowadziło przeobrażenia frak- 
cyj, któreby potem w zabójczy dla rządu sposób 
odbić się musiało w sprawie ngoaowej. Sprawa

„Przez dwóch potężnych przeciwników swo
ich ff p r z y m i e r z e  w z i ę t a ,  Austrja znaj
duje się w położeniu bardzo niemiłem. Jeżeli nie 
czasów przeszłych dzieje, to rzut oka na dzien
nikarstwo moskiewskie i pruskie powinnien by do
statecznie otworzyć oczy tym, co rzeczywiście 
chcą patrzeć.

„Dzisiaj Austrji przypada rola główna; i 
byleby tylko w nią się włożyć umiała, a z pewno
ścią nie zbywałoby jej na sprzymierzeńcach. Po
zyskanie sobie Austrji powinnyby Moskwa i Pru
sy uważać za swoją kwestję żywotną. Tymcza
sem widzimy, z jaką bezczelnością, z jaką po
gardą dziennikarstwo moskiewskie i pruskie Au-

podatkowa Utwórz, Ł w o d n i e  w .orne
posłów opozycję przeciw rządowi ekonomiczno-fi
nansową, która by się w skutek rozgoryczenia 
zamienić mogła w polityczną wobec sprawy ugo
dowej.

ugodo-

ogródek woła sobie Gołos wAustrję!“
chwili, gdy j e d n o  s ł ó w k o  Austrji w naj
straszniejszy kłopot wprawiłoby tak Moskwę jak 
Prusy. Cóż to będzie dopiero, gdy Moskwa zno 
wu odżyje!

„Wspomniane państwa samych tylko zacie-Na wczorajszem posiedzeniu komisji _ .
wej laby posłów miał p. Plener przedłożyć spra- kłych nieprzyjaciół posiadają w Europie, gdyż im 
'wozdanie swoje o rządowym prójtkcie w przed- jedynie przypisują oni niepewną tej części świata 
miocie podatku corzelnianetr,. ! sytuację — sytuację, która nieuchronną czyni

Powołana przez komisję skarbową węgiel-1 powszechną ruinę ekonomiczną. Niezmierne, po 
skiej Izby posłów ankieta w przedmiocie tegoż chłaniające wszystko armie są wynikiem poli- 
podatku zakończyła się d. 4. bm. Starli się mo-, tyki tycli państw, — tak więc, wśród samych 
cno przedstawiciele gorzelń fabrycznych a rolni- ’ dokoła wrogów, dwa te państwa stałyby odoso- 
czych ; minister skarbu p. Szell ujrzał się zmu- bnione, skoroby tylko Austrja jedno słówko w 
szonym wystąpić w obronie gorzelń rolniczych, swoim własnym a nie w ich interesie wyrzec

  ---------  zechciała.
Dnia 3. bm. otwartym został sejm kroacki. j „Nawet Polski niewymieniając, mogłaby Au- 

Przedłożono mu od rządu, jak już zapowiadali strja już dzisiaj wystąpić jako rozjemca Europy, 
śmy, między inuemi projekt ustawy przeciw lich- Gdy jednak chodzi o utworzenie czegoś t r w u- 
wie. Bardzo jest wątpliwem, czy sejm ten poru- ł e g o, to najpewniejszym ku temu środkiem by- 
szy sprawę wschodnią. W przedlitawskiej Izbie łoby podobno odbudowanie Polski. Tylko wtedy 
posłów chce ją poruszyć klub postępowy. bowiem Austrja posiadałaby sprzymierzeńca na-

---------------  ituralnego, a zatem niezawodnego. Pominąwszy,
\\ kołach liberalnych, żydowizmem zara- Polska n ie  m o g ł a b y  i ś ć  ani z Moskwą 

żonyeh, czyli fałszywego republikanizmu, śmierć »ui z Prusami, to jasuem jest dla każdego, że 
Thiersa niezmierny żal obudziła. Przeciw Mac- Polska bez Austrji na żaden sposób ostaćby się 
Mahonowi. który godność, honor Francji stawia nie mogła, taksamo jak znowu Austrja bez pod-
na czele swego programu, nie mają oni kogo po 
stawić. Gambetta stał się niemożliwym na pre
zydenta po lewellacjach o jego sprawkach nie
których, JA kie wyrzucony z łona republikanów 
Ordmaire publicznie ogłosił, a może

pory polskiej napowrót wpadłaby w obecną od 
swoich dwóch potężnych sprzymierzeńców zawi
słość.

«My też nie moglibyśmy wyszukać odpowie- 
i proces po- dniejszej dynastji jak ilabsburgska, coby oba

lityczny zamknie  ̂ mu widoki karjery. r Jedynym państwa' tem ściślej' skojarzyło. Otóż’ ta kornbi-
Greyy. ale te- nacja zanadto wiele korzyści nastręcza państwu

W iedeń dnia 4. września.
(Y). Już oJ dni kilku zajmuje się prasa 

miejscowa projektem reformy podatków. Jedno
głośnie oświadcza się niemal cała opinia publi 
czna przeciwko temu nowemu sposobowi obar
czania ciężarem podatkowym. P. Pretis zamiast 
pomnażać dochody państwa przez racjonalną po- j 
litykę finansową, spekuluje ciągle na kieszenie 
obywateli tytułem najrozmaitszych swych po-; 
mysłów opodatkowania. — Szczególnie pro-1 
jektowauy podatek osobowo-docnodowy (Personal- 
Einkommensteuer) napotyka tu na wielki opór. 
Opozycja przeciwko reformie podatków jest bar
dzo silną i nie należy jej przeoczać. Ozy Izba 
poselska uchwali reformę podatków, to bardzo 
wielkie pytanie. Na dzisiejszem pierwszem po
siedzeniu Izby poselskiej uchwalono odroczenie 
debaty nad całym tym projektem. Ta uchwała 
może poniekąd być uważaną za groźną wska
zówkę na przyszłość. Półurzędowcy dziś jnż 
straszą, że p. Pretis stoi i upada z reformą po
datków. Jeśli mędrcy biura prasowego mają za
miar tym sposobem wywierać presję na stron
nictwa parlamentarne, natenczas bardzo się 
przeliczą, ponieważ upadek Pretisa niemal przez 
wszystkie frakcje Izby od kilku lat gorąco jest 
oczekiwany

Dzisiejsze pierwsze posiedzenie Izby posel
skiej trwało tylko do dwunastej godziny. Posłów 
było zaledwo tylu, ilu do kompletu potrzeba, na
tomiast panowie ministrowie, pomiędzy tymi i 
dr. Ziemiałkowski, bardzo licznie się pojawili. 
Po udzicdenni urlopów 14 posłom oznajmił prze
wodniczący Izbie, że posłowie Daabek, Dwor- 
ski, Franceschi, Haller, Heke, Stockert i hr. 
Wodzicki złożyli mandaty. Przystąpiono do pe- 
tycyj. Pomiędzy temi znajdywała się petycja 
oddziału Towarzystwa rolniczego Radki-Gró- 
dek, oświadczająca się przeciwko projektowanemu 
systemowi opodatkowania wyrobów alkoholicz- 
nycli, i petycja gminy miasta Czernięwiee w 
sprawie pośredniego opodatkowania domów.

Poseł Sturin i 20 towarzyszy stawiają na
stępującą interpelację, wystosowaną do całego 
ministerstwa:

1. Czy rozporządzenie ministerstwa obrony 
krajowej z 10. sierpnia 1877 (nr. 77 D. u p.) 
wydanem zostało w porozumieniu i z woli całe
go ministerstwa?

2. Czyli c. k. ministerjum ogólne skłoniłoby 
się zezwolić ua rewizję, a ewentualnie usunąć 
postanowienia tego rozporządzenia, które sprze
ciwiają się treści §. 18 ustawy o obronie krajo
wej i §. 2 alinea 3 wydanych instrukcyj do
datkowych ?

Przewodniczący przystępuje po odczytaniu 
interpelacji do porządku dziennego t. j. do przed- 
łożeń dotyczących reformy podatków.

P. hr. Dubsky stawia wniosek, ażeby spra
wozdanie wydziału o reformie podatków (spra
wozdawcami są posłowie: Beer, Krzeczunowicz, 
Neuwirth i Mengei) złożyć z porządku dzienne
go. Wnioskodawca motywuje swój odraczający 
wniosek tem, że pojedyńczym klubom powinua 
być daną sposobność do lepszego zastanowienia 
się nad tak ważną i żywotną kwetją.

Przewodniczący sądzi, że sprawa reformy 
podatków, która od lat czterech jest dyskutowa
ną, powinnaby wszystkim posłom dostatecznie 
być znaną. Tymczasem upomnienie to ojcowskie 
nie wywarło skutku, gdyż wniosek hr. Dubskie

go wielką większością został przyjęty. Z wyjąt
kiem lewicy i ministrów, oświadczyła się cała 
Izba za odroczeniem.

Następne posiedzenie we czwartek.
Komenderujący jenerał w Bernie br, Phili- 

powicz powołany zostit do Wiednia. Powszech
nie utrzymują, że tenże już został mianowany 
na miejsce Mollinarego komenderującym w Kro- 
acji. Potwierdzenia tej wiadomości należy jednak 
oczekiwać

Z  teati-n  w o jn y .
ATaddnuajski teatr w ojny.

Serbja gotuje się na gwałt do wojny. D. 11. 
września ma być zwołaną skupczyna i sankcjo
nować konwencję zawartą z Moskwą. Na d. 13. 
września powołani są wszyscy oficerowie, a 15. 
ma nastąpić wypowiedzenie wojny. Czy do tego 
przyjdzie czy nie, w każdym razie nie zaszko
dzi już dzisiaj ocenić siły, jakie Serbja wystawić 
może i jakiej przeto doniosłości dywersję w obe
cnej wojnie wykonać zdoła. Oto co w tej mierze 
pisze korespondent jednego z zagranicznych 
dzienników:

„Na początkn bieżącego roku liczyła serb
ska armia 4 liniowe bataliony, 80 batalionów 
piechoty czynnej i tyleż rezerwy, 1 batalion kon 
wojowy, 2 regularne i 2 czynne szwadrony 
jazdy, 25 ciężkich czterofuntowych, 7 lekkich 
górskich bateryj tegoż kalibru i 18 lekkich po- 
lowych bateryj, 5 czterofuntowych bateryj gór
skich moździerzy, dalej 4 bataliony pionierów, 3 
ekwipaże mostowe i 60 dział oblężniczych

Liniowe wojska tworzą jedną brygadę, która 
w administracyjnym względzie podlega bezpo
średnio ministrowi wojny. Oddziały czynnej i re
zerwowej milicji podlegają w każdym admini
stracyjnym powiecie osobnej wojskowej powiato
wej władzy; a powiat Pożarewacz jest o tyle 
wyjątkiem, iż są tam dwie takie wojskowe 
władze.

Oddziały wszystkich 18 powiatów, które 
przy mobilizacji formują brygady czynne i re
zerwowe, rozdzielają się między cztery teryto- 
rjalne korpusy w następujący sposób:

Korpus Driny (sztab w Waliewie) obejmuje 
brygady Szabac, Podrin, Waliewo i Wosicza.

Korpus Szumadi, (sztab w Belgradzie) obej 
muje brygady: Belgrad, Kragujewac, Rudnik i 
Smederewo.

Do korpusu Morawy (sztab w Kruszewacu) 
należą brygady: Czaczek, Kruszewac, Jagodina, 
Czuprija i Alexinaez, a do korpusu Timoku, 
(sztab w Negoti nie), należą brygady Kniaże- 
wac, Kraina, Pożanewac i Braniczewo.

Oddziały każdego terytorjalnego korpusu 
tworzą podczas wojny jeden korpus czynny, i 
jeden rezerwowy. Obecnie utworzono tylko 4 
czynne korpusy i jeden rezerwowy z Szumadi. 
Rezerwy reszty trzech korpusów, tak samo jak 
i korpusy czynne, stoją pod rozkazami dotyczą
cych komendantów korpusów.

W czasie wojny, według normalnego stanu, 
siła serbskiej armii powinna być następująca: Pie
chota liniowa 2048, czynna piechota milicji 67.000, 
ich rezerwa 48.000, razem blisko 117.000 ludzi. 
Liniowa kawalerja 306, czynna kawalerja milicji 
3278, razem około 3580 jeźdźców. Czynna ar- 
tylerja połowa 306 armat, w oddziale inżynier
skim 3500 ludzi.

Jeżeli jednak uwzględnimy to, że serbska 
armia, do której podczas ostatniej wojny wstą
pili wszyscy do broni zdolni mężczyźni — po
niosła podczas tej wojny wielkie straty — to nie 
zbłądzimy wcale, jeżeli wojenny stan taktycz
nych jednostek tej armii następnemi oznaczymy 
liczbami: Liniowy batalion piechoty 250 do 300 
ludzi, batalion czynnej milicji 500 ludzi, batalion 
rezerwy w milicji 400 ludzi, szwadrony kawalerji 
w linii i w milicji 80 ludzi. Trzymając się 
tych bardzo do rzeczywistości zbliżonych cyfr, 
okaże się następujący stan serbskiej armii. Li-

niowa piechota 1000 ludzi, piechota czynnej mi
licji 40.000, rezerwy 32.000, razem 73.000 ludzi. 
Kawalerja liniowa 240, a milicji 1760, razem 
2000 ludzi. Artyierja 256 polowych armat *

Korespondent Timeaa, znajdujący się w 
głównej kwaterze Sulejmaua baszy, następującą 
podaje charakterystykę tego wodza i jego armii: 

„Marszałek Sulejman czyli Soiiman jest mę
żem bardzo skromnym i trzyma się na uboczu. 
Główna kwatera jego wygląda też bardzo skro
mnie i w tym względzie wyróżnia się od miesz
kań wielu innych jenerałów, z przepychem urzą 
dzonych. Namiot jego pokryty jest prostem płó
tnem żaglowem, rozpiętem na dwóch słupach. 
Sulejman sypia tu na gołej ziemi. Przed namio
tem niema warty, nie otacza się żadną świtą, 
w ogóle nieznaną mu jest owa pompa, z jaką 
inni tej rangi wojskowi otaczać się zwykli. 
Dwóch lub trzech adjutantów ma przy boku 
swoim, którzy takie samo, jak on, prowadzą ży
cie. Sulejman basza może mieć 40 do 45 
lat życia, jest wzrostu wysokiego i siluie zbu
dowany, czoło jego pełne zmarszczek a twarz 
ogrzała; nosi krótko przystrzyżone bakenbardy 
i wąsy, które są koloru rudego. Mówi nieco po 
francusku. Jest charakteru bardzo prostego, 
mimo to jest pewien siebie. Naprzeciw' namiotu 
jego stoją zawsze dwa osiodłane konie i dostają 
taki sam obrok, co wszystkie inne konie. W rze
czach organizacji wojskowej posiada Sulejman 
wielkie doświadczenie i biegłość, a nawet w 
administracji wojskowej od razu trafia, ile po
trzeba sprowadzić dla wojska żywności, amu
nicji. Z natury zrodzony jest na wodza; plan 
układa prędko i umiejętnie i szybko wykonuje, 
nie trzymając się wcale metody nowoczesnej 
sztuki wojennej, choć zna ją dobrze. W 48 go
dzinach przeprawił całą swoją armię z Adryano- 
pola do Karabunaru. Gdyby był trzymał się 
starej metody, gdyby n. p. był wysłał kwater
mistrzów z odpowiednią liczbą adjutantów, furye- 
rów, trenu, nie byłby i w tydzień tego dokazal. 
Na rozkaz zebrała się cała armia około stacji 
kolei żelaznej, żołnierz zabrał z sobą amunicję, 
sucharów i flaszkę wody na trzy dni. Jeden 
pociąg po drugim z szaloną pędził szybkością. 
Kiedy później pociągi przywiozły żywność, spro
wadzono do nich oddziały po tysiąc żołnierzy, 
każdy z nich wziął miech z sucharami na plecy 
i odniósł do obozu, a odbyło się to wszystko bez 
pomocy zwykłych urzędników. Wydano rozkaz, 
i ten był spełniony, rozdzielenie żywności odbyło 
się bez sprzeczek, szybko i składnie. Pułki sta
nęły obozem w Karabunarze, ustawiły broń w 
kozły, żołnierze rozmoczyli swe suchary w wo
dzie, a pożywiwszy się tą strawą, rzucili się na 
golą ziemię, poleciwszy swą duszę Allachowi, 
swemu Bogu i jedynemu przyjacielowi. I taka 
to armia z takim wodzem na czele zdobywa dziś 
wąwóz Szipka.*

Nieskończenie trudną i uciążliwą jest rola 
sprawozdawcy z teatru wojny, jeżeli jedną ze 
stron walczących jest Turcja. Już przeszłego 
roku mieliśmy sposobność przekonać się o tom. 
Ale wtedy było jeszcze stosunkowo łatwiej sytu
ację ocenić, gdyż chocież Serbowie i Ozarnogórcy 
nie ustępowali Moskalom w umiejętności fałszo
wania faktów, zostawiali przecież większą swo
bodę korespondentom dziennikarskim. Tym spo
sobem wypełniała się jako tako luka stwarzana 
ciągle i ustawicznie lenistwem i opieszałością 
Turków. Tymczasem dzisiaj Moskale fałszują 
jak mogą swe doniesienia, a Turcy milczą za
wzięcie. Od soboty tęczy się walka w okolicy 
Plewny, a dotąd nie otrzymaliśmy ani jednej 
urzędowej depeszy tureckiej.

Sądząc zaś o przebiegu jej z moskiewskich 
depesz, dziwić się tylko należy, dlaczego dotąd 
Osman basza trzyma się jeszcze w Plewnie, dla
czego już nie cofnął się w kierunku Sofii i Ni- 
szu, kiedy Moskale mu bezustannie takie cięgi
— KM—ra— * i ta murwrwi i
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Szanowny Redaktorze!
Gdy Moskwa wypowiadała wojnę Turcji, 

któż się spodziewał, iż to potężne państwo li
czące ośmdziesiąt milionów ludności, o którem 
prawiono, że jest w możności wystawić dwumi
lionową armię, zostanie haniebnie pobite ? Nikt 
nie przypuszczał, ażeby wiara, zapał i słuszność 
sprawy tureckiej wytworzyła dostateczną siłę 
odporu; cała Europa, wyjąwszy papieża, pewnej 
części Polaków Węgrów i sainyckże Turków, 
przekonaną by ł’ iż biła jn£ ostatnia godzina 
dla Turcji. J

w  ^ “ ienionych, nie było nikogo w 
^  i  widział dla Turcji ocalenie w jej

-któray 1,râ li' ^eby T“ "  

* 2  j s ,
byli bowiem przekonani ’uyn uuv r ud.ni, iż państwo Osmanów
jest ^pełnie wyuiszczonem i niezdolnem do po
konania powstania Bośnn i Hercegowiny a lem
Tuje! d° 1^ * ? ^  • Uważano więc. 16 2A kon ją ą e dziwiono się bynaj-
S r L -  lŻ troWe* w - \ 2ek rozdysponował 

^  *ch0rym Czl0Wieku“- najpiękniejsze 
łifbie przeznaczając na podział pomiędzy

Qdy przy tem ogólnem przekonaniu o ry- 
nrze? ein i k  ̂ Turcji’ P1'zf kouani1u Wyrobionem
Sol cy S  tryumfy bi:u,tf Uej / lły T  patrjoci po scy w ystąpi z pi.ojektem formacji korpusu
polskiego w Tttrcji, uważano za szaleństwo myśl 
łączenia losów swoich z losem państwa ginące
go, na które wyrok śmierci ogłoszonym został 
przez n a j p o t ę ż n i e j s z e  mo c a r s t wo .

Ileż to mądrych, poważnych rozumowań na- 
piiano w dziennikach, ażeby pozbawić szaleń
ców polskich przekonania o możności Turków 
nie tylko oparcia się Moskwie, ale i pokonania 
wr&tu ? (Wy nie pomogły rozumowania, zaczęto

wymyślać i potępiać patrjotów — i nie było 
słowa hańby tak silnego, któregoby na nich nie 
rzneił taki np. Czas za tę ieh wiarę w zwycię
stwo tureckie, i za myśl czynnego wystąpienia 
przez sformowanie korpusu polskiego w Turcji.

Krzyki te, hałasy i potępiania, sprawiły wie
le złego, kraj bowiem nie dał poparcia zawiąz
kowi korpusu, sformowanemu z ludzi, jacy się 
znaleźli w Turcji, obrońcy zaś myśli podniesienia 
sprawy polskiej za pośrednictwem zwycięzkięj 
lurcji umilkli, zostawiwszy samym wypadkom 
zawstydzenie ludzi małej duszy, i nawrócenie ich 
do wiary polskiej, która ufa w tę siłę, jaką daje 
Bóg pokrzywdzonemu i sprawiedliwemu.

Patrjoci polscy nie wierzyli w potęgę Mo- 
skwy dlatego, że ją sajni kiedyś mierzyli i wie
dzieli. że państwo carów wewnątrz zepsute i zde
moralizowane, okradzione przez własnych urzę
dników z swojej siły, niezdoła na zewnątrz roz
winąć rzeczywistej potęgi.

Potęga ta stałaby się rzeczywistą, gdyby 
Moskwa potrafiła była użyć przeciwko własnym 
demoralizującym i rozprzggająeym ją żywiołom! 
moralnej siły 1 olakow  ̂ Nie uczyniła tego, i po
zbawiła się dobrowolnie jedynie organizacyjnego 
pierwiastku, powiadamy: jedynie, bo odkąd wła
sna jej żywotność została zwątloną, a po części 
zniszczoną przez wprowadzenie do rządowego sy
stemu destrukcyjnych zasad, odtąd w państwie 
carów sami tylko Polacy wyobrażają budującą i 
utrzymującą siłę, a siła ta do carów nie nale
ży, — owszem najmocniej przeciwko nim się 
zwraca z powodu ciągłego prześladowania i uci
sku. Moskwa dla zuiszczenia polskiego społe
czeństwa uciekła się do sposobów, które nam ra
ny zadały, ale nas nie zabiły, — ale za to pod
kopały własne jej moskiewskie społeczeństwo, i 
pozbawiły go cementu, spójni, to jest wiary w 
siebie i moralności, bez której rozum jest tylko 
przebiegłością, odwagą, zuchwalstwem bez ener
gii, a męztwo nadstawianiem czoła bez przeko
nania.

Gdy w dobie własnego rozkładu Moskwa, na
mówiona przez słowiańskich doktrynerów Czech, 
wzięła na serjo swoją słowiańską rolę, i nie ma
jąc słowiańskiej idei, poszła na wojnę budować 
słowiańskie carstwo, oczywistem było, iż roli

swojej odegrać nie potrafi, a w spotkaniu się z 
rzeczywistym oporem, obnaży odrazu całą swoją 
wewnętrzną niemoc i rozkład. Było bowiem pra
wdziwą niedorzecznością budowanie słowiańskie
go państwa bez Polski, która sama tylko jedna 
rozwijała w dziejach słowiańską ideę, i wywie
szenie chorągwi chrześciańskiej cywilizacji wobeo 
postępowania w Polsce i u siebie w domu, ne
gującego najzupełniej tę cywilizację. Wojsko mo
skiewskie szło walczyć za ideę o której nie mia
ło żadnego wyobrażenia, za ideę zupełnie mu ob
cą, wmówioną w siebie przez polityków doktry
nerskich, — poszło więc bić się bez istotnego 
przekonania, bez ducha, oskarżając cara, iż nie
potrzebnie wypowiedział Turcji wojnę, powodo
wany jedynie żądzą zaborów.

Dawniej, gdy urok cara był ogromny, a je
go interes zastępował wszelkie idee, — wystar
czał do ożywienia męztwa w wojsku rozkaz ca
ra; — dzisiaj rozkaz nic wystarcza, dzisiaj po
trzebuje i żołnierz moskiewski wyższej podniety 
dla obudzenia w sobie męztwa i odwagi. Kar
ność jego zmniejszyła się przez próby reorgani- 
zaeyjne Milutyna i zastąpić nie mogła jak za 
Mikołaja braku przekonania. Gdy jeszcze wia- 
domem było, iż wielcy książęta, odznaczający 
się nieudolnością, wojsko prowadzić mają do bo
ju, i że wojsko to mając 200.000 Polaków i Li
twinów, którzy szli na wojnę z uczuciem ofiary 
wleczonej na stracenie, pozbawione będzie na ob
cej ziemi dostatecznego wyżywienia, już dawno 
pofałszowanego lub rozkradzionego przez dostaw
ców i przez oficerów intendantury, Niemców i 
Moskali, którzy suchar biednego żołnierza uwa
żają za złotą kopalnię dla siebie — nie trudno 
było wyprorokować, iż armia carska laurem zwy
cięstwa skroni swoich nie otoczy.

O tem wszystkiem wiedzieli polscy pa
trjoci, i wszystko to biorąc w rachubę, pewni 
byli, iż Moskale nie dotrzymają placu Turkom, 
których męztwo, zapał fanatyczny i dzielność 
bojowa dawno im była znaną. Do tej pewności 
przyczyniły się i historje przeszłych wojen Mo
skwy z Turcją. Wykazały one niejednokrotnie, 
iż Moskale byli bici przez Turków, że nigdy ich 
stanowczo zwyciężyć nie umieli, jeżeli zaś wy
chodzili z korzyścią z każdej z nimi wojny, za

wdzięczali to jedynie pomocy dyplomacji euro
pejskiej a nie swojemu męztwu.

Doświadczenia atoli historji nie wpłynęły 
zgoła na zmniejszenie uroku potęgi moskiewskiej 
w Europie i u tych polskich publicystów, którzy 
byli przeciwni podniesieniu sprawy polskiej tak 
dalece, że pamiętających fakta patrjotów pol
skich, i na ich zasadzie przepowiadających nie
szczęśliwy dla Moskwy koniec rozpoczętej wojny, 
uważali jako niepoprawnych marzycieli, nie n- 
miejących ocenić rzeczywistości. To co było na
stępstwem dokładnej znajomości, brano za wy
raz nienawiści i usiłowano wszelkiemi sposobami 
wdrożyć publiczności to przekonanie, iż Moskwa 
jest niezwyciężoną, że Turcja uledz musi, i że 
starania Polaków o podjęcie sprawy polskiej z 
powodu kwestji wschodniej, krytyki zdrowego 
rozumu nie wytrzymają. Otóż to, co się stało z 
wojskiem moskiewskiem, a zwłaszcza owe bitwy 
wygrane przez Turków w Europie i w Azji, wy
kazały w dostatecznej mierze, iż rachuby Pola
ków na siły Turcji, były wcale dokładne a myśl 
oparcia spraw polskich i krzywd, poniesionych od 
Moskwy, o taką potęgę jak turecka, wytrzymuje 
w zupełności krytykę.

Nie była ona szaloną, bo na żadne szalone 
pszedsięwzięcia i ruchy zbrojne Polski nie nara
żała, lecz przez sformowanie korpusu polskiego 
w Turcji, łączyła sprawę polską ze wschodnią 
i dawała gwarancje, iż przy zawieraniu trakta
tu pokoju, pierwsza nie byłaby pominiętą. Pokój 
po zwyeięzkiej wojnie Turcja będzie dyktować. 
Dyplomacja starać się będzie jak i dawniej 
przyjść Moskwie z pomocą przez swoje pośredni
ctwo w staraniach o skłonienie Porty do zawie
szenia broni, czy też do zawarcia pokoju, lecz 
Turcja nauczona dostatecznie o wartości rad dy
plomacji europejskiej, na takowe nie będzie zwa
żała, i gdy swój tryumf na polu walki uczyni 
zupełnym, nie zmniejszy go przez lada jaki po
kój. Rozumie ona już dokładnie, iż wtedy tylko 
będzie zabezpieczoną od przyszłych Moskwy na
jazdów, gdy w Polsce' tama tym najazdom uczy
nioną będzie, i dla własnego interesu postarałaby 
się przy dyktowaniu Moskwie pokoju los Polski 
odmienić na lepsze, gdyby mogła powołać się na 
fakt tak wielkiego znaczenia, jak własne zobot-

wiązanie wobec Polaków, którzy, sformowawszy 
korpus, i w jej szeregach walczyli.

To wszystko dawniej złym rachmistrzom 
politycznym wydawało się złudzeniem — dzisiaj 
po zwycięztwach Turcji i ciągle wzrastającem 
politycznem jej znaczeniu, nie wydaje się już 
szalonem przypuszczeniem, ale kombinacją o 
wiele pewniejszą i pożyteczniejszą, niż owe na
dzieje zwolenników bierności, polegające na 
czczych, półgębkiem wypowiadanych obietnicach 
Moskali, iż zmienią swoje postępowanie w Pol
sce na ludzkie, jeżeli Polacy milczeć o swojej 
sprawie będą. Że nie przyszło do formacji kor
pusu na wielką skalę, tem bardziej żałować na
leży, iż korpus ten bez powoływania ludzi z 
kraju, dałby się sformować z jeńców Polaków i 
podnieść do poważnej liczby kilkunastu tysięcy. 
Istnienie jego byłoby zabezpieczyło życie ran
nych lub branych do niewoli żołnierzy Polaków, 
służących w wojsku moskiewskiem, wyszłyby bo 
wiem rozkazy od głównodowodzącego tureckiego 
do wszystkich komend tureckich, aby żołnierze 
tureccy pytali branych do niewoli, kto oni są, i 
na odpowiedź, iż są Polakami, aby im oszczędzano 
życie. Jeżeli z liczby 200.000 Polaków, służących 
w wojsku moskiewskiem, zginie ogromna ich 
liczba od oręża tureckiego, winni będą ci 
panowie, którzy swojem zachowaniem się narzu
cili narodowi program bierności, jakiego Moskwa 
żądała, ich to bowiem zachowanie sprawiło, iż 
Turcy nie mieli dobrej racji wydawać rozkazu 
do swojej armii w interesie zachowania życia 
walczących Polaków w szeregach moskiewskich 
przy braniu ich do niewoli. Niespodziewane i 
.nieoczekiwane przez tych panów zwycięztwa tu
reckie wyjaśniły, iż polityka patrjotów polskich 
nie była szaloną, ale dobrze obraehowauą i ko
rzystną dla nieszczęśliwej Polski od Moskali drę
czonej, a dalszy obrót wypadków przedstawi nie
zawodnie postępowanie przeciwników tej polity
ki jako wielką winę wobec ojczyzny.

Z pod Gołogór d. 4. września.

Bartłomiej Samotny.



zadają. Właśnie ta okoliczność w połączeniu z 
tem, że z poprzednich relacyj wiemy jak silnie 
ufortyfikował sig Osman basza na całej linii 
Plewna-Łowcza, każe nam przypuszczać, iż wszy
stkie doniesienia Moskali są wierutnem kłam
stwem. Przypuszczenie to potwierdzają zresztą 
prywatne dziennikarskie depesze, którym udało 
się tu i ówdzie przebić się przez łańcuch poli
cyjnej cenzury, przeprowadzony przez Moskali 
wzdłuż granic Rumunii. Z depesz tych okazuje 
się, że w bitwie 31. sierpnia stoczonej pod Peli- 
szatem Osman basza wyparował Moskali i z Pe- 
liszatu i ze Zgaliniec, zniszczył ich fortyfikacje 
zwrócone ku Piewnie, a usypał natychmiast no
we szańce, skierowane przeciw Poradimowi i Ka- 
ragaczowi Bułgarskiemu. Tym sposobem wcisnął 
się on w środek pozycyj moskiewskich, wparł 
się klinem w ich centrum, i oddzieliwszy korpus 
IV. Kryłowa stojący na południe od Poradima, od 
korpusu IX. Krildenera i od Rumunów, stojących 
na północ od Karagacza Bułgarskiego, zmusił 
Moskali do utworzenia znacznie dłuższego niż 
przedtem frontu. Że taki front kształt łuka 
mający, musi być słabszy od poprzedniego, kiedy 
Peliszat i Zgalińce były w ręku Moskali, to się 
samo przez się rozumie.

We cztery dni po tej bitwie nastąpiła d. 3. 
bitwa pod Łowczą, o której dotąd mamy dwie 
przeczące sobie nawzajem relacje. Jedua ze źró
deł moskiewskich — że po bitwie 12 godzinnej, 
w której ze strony Moskali brała udział dywizja 
Imieretyńskiego z korpusu IV, brygada Dawido
wa (z drugiej dywizji tegoż korpusu), brygada 
strzelców Dobrowolskiego i dywizja kawalerji 
Skobelowa, a więc ogółem 13 batalionów pie
choty, 24 dział i 16 szwadrouów kawalerji 
(15.000 ludzi i 2.000 koni), że po tej bitwie 
Łowcza wraz z fortyfikacjami wpadła w ręce 
Moskali. Druga, ze źródeł prywatnych, ale bardzo 
pewnych utrzymuje, że w końcu Łowcza odebra
ną została Moskalom d. 5. m. A ponieważ do 
innych dzienników nadeszły prywatne depesze 
'donoszące, że przez cały dzień 4. września bój 
nieustannie toczył się pod Łowczą, wnosić więc 
możemy, że chwilowo Moskale wpadli do Łow
czy w poniedziałek, że ją zajęli, ale ponieważ 
właśnie Osman basza po zdobyciu Peliszatu i 
Zgaliniec wdarł się klinem w pozycje moskiew
skie i przerwał, a raczej utrudnił komunikację 
pomiędzy lewem skrzydłem moskiewskiem a pra
wem, przeto to lewe skrzydło, pozostawione samo 
sobie, nie było w stanie sprostać i dywizji Adila 
baszy, która właśnie z Łowczy wypartą została, 
i wojskom Osmana, który ze stanowisk swych w 
Peliszacie miał bliższą drogę do Łowczy, niż 
Moskale z Karagacza Bułgarskiego. Tym sposo
bem zaatakowani Imieretyński i Skobelew z 
frontu przez Adila i z flanku przez Osmana, 
mogli rzeczywiście, nieotrzymawszy znizkąd po
siłków, doznać wielkiej klęski, jak donosi o tem 
nasza prywatna depesza.

Zarzut czyniony Mehemetowi Alemu, że zbyt 
leniwo prowadzi swą ofenzywę, okazał się cał
kiem niesłusznym. Od bitwy pod Karahasankiej 
naczelny wódz armji tureckiej posuwał się ciągle 
naprzód. Jak wiemy, zajął Popkiej, ścigał Mo
skali do Polomarkiej, stoczył z nimi w sobotę 
d. 1. wrześuia bitwę gdzieś na przestrzeni po
między Czarnym Łomem a Jantrą, i zmusił ich 
ostatecznie do cofnięcia się na linię tej rzeki. 
W skutek tego główna kwatera carewicza z 
Kaczelewa nad Czarnym Łomem przeniesiona 
została do Owsikowa, na lewym brzegu Jantry.

W parowie Szypki rozpoczęła się dnia 5. 
września znowu zacięta walka. Może dzisiaj na
dejdą o niej jakie szczegóły.

A zjatyck i teatr w ojny.
Z azjatyckiego teatru wojny mamy dzisiaj 

do zanotowania to tylko, że Lorys-Melików zdał 
już w ręce w. ks. Michała naczelne dowództwo. 
Zobaczymy co też zdołają zrobić nowi przywódz- 
cy moskiewskich hord. Co do nas, byliśmy prze
konani, że ze wszystkich kaukazkich jenerałów 
jeden może Lorys-Melików odznaczał się znajo
mością wojennego rzemiosła, a w jego ruchach 
można było dostrzedz pewien plan; inni zaś 
działali na chybiłtrafił Według pogłosek, krążą
cych po dziennikach, główną przyczyną dymisji 
Lorys-Melikowa była intryga, mająca swój po
czątek w buduarze wielkiej księżny. O ile to 
jest prawdą, — trudno powiedzieć, ale trzeba 
przyznać, że wersja ta ma za sobą wszelkie 
prawdopodobieństwo. Nasz korespondent z głó
wnej kwatery w. ks. Michała donosił nam zaraz 
po zewińskiej bitwie, że wszystkie niepowodze
nia moskiewskiego oręża, należy przypisać stra
sznym intrygom, któremi zawzięcie się trudnią 
wszyscy bez wyjątku jenerałowie zakaukazkiej 
armii.

Z Londynu donoszą, że Turcy obsadzili Ala- 
guezkie wzgórza, które stanowiąc północne prze
dłużenie Kizilskiego grzbietu, wprost przytykają 
do granicznej rzeki Arpa-Czaj. Teraz więc lewe 
moskiewskie skrzydło, stojące pod Ani może się 
komunikować z prawem pod Kiuruk-Dara tylko 
na terytorjum moskiewskiem.

Zaczyna się sprawdzać nasze przypuszcze
nie, że Turcy będą się starali okrążyć Aleksan- 
dropol od wschodu; dowodem tego jest zajęcie 
Alaguezkich wzgórz, a nadto donoszą o tem ko
respondenci różnych, przeważnie angielskich 
dzienników.

Z Konstantynopola donoszą, że Muktar ba
sza na gwałt fortyfikuje swoją teraźniejszą po
zycję, ciągnącą się od rzeki Arpa-Czaj wzdłuż 
Kizilskiego grzbietu, a potem nieco się zachyla- 
jącą na południowy zachód aż do Karsu. Na ba- 
terjach o potężnych profilach, wzniesionych w 
wielu miejscach pozycji, ustawiono oblężnicze 
działa, przywiezione z Karsu. Okoliczność ta do
wodzi, że Muktar basza jest przekonany, iż Mo
skalom nie uda się wyparować go z teraźniej
szej pozycji, w przeciwnym bowiem razie nigdy- 
by nie zabrał dział z twierdzy, która niemi prze
cież tylko się trzyma.

Ale ustawienie na polowych baterjach oblę- 
żniczych dział dowodzi, że lekkie działa, znaj 
dąjące się przy armii, przeznaczone są do innej 
operacji, prawdopodobnie do ofenzywy na teryto
rjum moskiewskie, i wskazuje do jakiego stopnia 
Turcy są ostrożni: przypuszczając, że ofenzywa 
może się nie udać, i że będą musieli spiesznie 
się cofnąć, zwiększają niejako sferę działalności 
Karsu, przeciągając jego forty aż do granicznej 
rzeki Arpa-Czaj.

Z Achałcychu donoszą d. 1. września, że ko
mendant Ardabanu, jenerał Komarow, kazał 
wszystkie forty i wały tej twierdzy zburzyć, a 
następnie, z większą częścią swych wojsk wy- 
maszerował na wzmocnienie armii, zajmującej 
pozycję pod Aleksandropolem, kilka zaś batalio
nów, podobno siedm, zostało z Ardahanie, który 
teraz jest miastem zupełnie otwartem i nie ma 
już znaczenia ani dla Moskali, ani dla Turków. 
Zburzenie Ardahanu jako twierdzy najsnadniej 
pono dowodzi, że Moskale zaniechali wszelkiej 
myśli o ofenzywie, bo gdyby mieli choć jedną 
iskrę nadziei, że zdołają Turków od granicy o- 
deprzeć i znowu toczyć wojnę w Armenii, to

przecież twierdzy, zajmującej tak ważne miejsce, 
mgdyby nie zburzyli

Ze źródeł moskiewskich douoszą, że Abcha- 
zowie ostatecznie się pokłócili z Turkami, nie 
chcą wsiadać na ich okręty, żeby odpłynąć do 
Turcji, a wolą zdać się na łaskę i niełaskę Al- 
chazowa. Roźgniewaui Turcy podobno palą ich 
wioski i w ogóle używają niekoniecznie godzi
wych środków, żeby zmusić Abchazów do am- 
barkowania się. Pamiętajmy, że wiadomość ta 
pochodzi z moskiewskiego źródła, więc już dla
tego nie zasługuje na zupełną wiarę. W samej 
rzeczy, cóż za potrzeba Turkom zmuszać Abcha
zów do przesiedlenia się, żeby aż w tym celu 
mieli używać przymusu?

Istnieje pogłoska, że Derwisz basza wysłał 
z Batum wojska do Suchurn Kale. Jesteśmy prze
konani, że pogłoska ta należy do rzędu bajek, i 
to nawet źle ułożonych.

Otwarcie wystawy krajowej.
Według ogłoszonego programu odbyło się 

dzisiaj otwarcie wystawy krajowej. Poprzedziło 
solenne nabożeństwo w katedrze. Publiczność 
zebrała się bardzo licznie, i to nietylko lwow
ska. Bardzo wiele osób było z prowincji i z in
nych ziem polskich.

Do obszernego portyku głównego gmachu, 
ubranego w festony, zieleń, kwiaty i chorągwie, 
na podwyższenie wtoczono na krześle chorego od 
dłuższego czasu na nogi hr. Włodzimierza Dziedu- 
szyckiego, prezesa komitetu wystawowego; wszy
scy reprezentauci władz duchownych i świeckich, 
autonomicznych i rządowych, i tysiące osób zgro
madziło się w portyku i w około, a hr. D z i e- 
d u s z y c k i przemówił do zgromadzonych :

.Darujcie szanowni panowie, że przy dłuż
szej słabości nie mogąc jeszcze nawet stanąć o 
własnych siłach, nie mogę was ani tak powitać, 
ani tak przyjąć, jakbym tego pr&guął. Nieszczę
sna ta słabość moja nie pozwoliła mi kolegom 
moim w ich trudnem zadaniu być pomocuym, ani 
zająć się tak wystawą, jak stanowisko zaszczy
tne, na które wybrany zostałem, wymagało.

Pozwólcie panowie, żebym paru słowami tu 
przypomniał niejako historję powstania myśli 
wystawy i prac naszych około jej urzeczywist
nienia.

Zebranie delegatów Tow. gal. roi. na posie 
dzeniu z d. 27. lutego 1875 powzięło uastępują- 
cą uchwałę:

„1. Nie później jak w r. 1877 odbędzie się 
krajowa wystawa we Lwowie.

2. Rada ogólna wyraża życzenie, aby się 
komitet zastanowił, czy lepiej byłoby urządzić 
wystawę na wiosnę, czy też w jesieni."

W skutek tejże wybrał ówczesny komitet 
Tow. roln. czterech członków, i polecił im prze
prowadzenie tejże uchwały.

Udaliśmy się do wszystkich instytucji kra 
jowych, prosząc żeby delegatów swoich wysłały. 
Zebrawszy się ci panowie, zawiązali się w ko
mitet wystawy rolniczej i przemysłowej krajowej, 
ukonstytuowali się w kwietniu 1876, każąc mnie 
objąć przewodnictwo, i przybraliśmy mężów, któ
rzy nam zdawali się do prac naszych nieodzow
ni, i tak powstał dzisiaj istniejący komitet. Zgo
dziliśmy się, że głownem zadaniem tej wystawy 
będzie, przedstawić ile możności dokładuy obraz 
tego wszystkiego, co kraj w tej chwili rzeczy
wiście produkuje i tak, jak produkuje codziennie, 
zwykle, we wszystkich kierunkach, tak w rolui- 
ctwie jak i przemyśle. Podzieliliśmy między souą 
pracę i wzięliśmy się do roboty.

Najprzód trzeba było miejsce na wystawę wy
szukać. Niech mi tu będzie wolno złożyć serde
czne podziękowanie najprzód bezpośredniemu go
spodarzowi tego miejsca J. E. hr. Neippergowi za 
ustąpienie tego miejsca, i za niesłychaną uprzej
mość jego w całem z nami postępowaniu, jak ró
wnież całemu zarządowi wojskowemu i załodze 
tutejszej za pomoc, której nam z największą przy
chylnością udzielano w każdym względzie. A i 
szanownej Radzie miasta Lwowa, i jej zacnemu 
prezydentowi, i za hojny datek i serdeczną opie
kę Panie Boże zapłać!

Dalej trzeba się było opatrzyć i za funduszami i za 
wystawcami. Najprzód udaliśmy się do Wysokie
go rządu, i tu doznaliśmy silnego poparcia ze 
strony tak u Ekscellencji pana namiestnika, jak 
i szanownego jego zastępcy, oraz i u wszystkich 
władz krajowych tak rządowych jak i autonomi
cznych. Silnego doznaliśmy poparcia i u JE. dr. 
Ziemiałkowskiego, a ministrowie rolnictwa i han
dlu udzielili nam subwencję, i obiecali osobiście 
zwiedzić naszą wystawę, a świetne wystawy sa
lin i domen rządowych świadczą, że nam i naj
wyższe sfery rządowe pomocy nie odmówiły. U- 
daliśmy się dalej o fundusze i do instytucyj na
szych finausowych, zarządów kolei, Rad gmin
nych i powiatowych, i do całego kraju. Wszy
stkie instytucje, które tylko mogły, przyszły nam 
w pomoc, a niektóre nawet bardzo hojnym dat
kiem. Najtroskliwszą jednak opieką otoczył nas 
Wysoki sejm krajowy, który podwójną uchwałą 
subwencji dostarczył naui i funduszów, i dał nam 
wysokie moralne poparcie, a polecając nam i do
starczając funduszów ua dokładne naukowe opi
sanie wystawy, prace nasze niejako utrwalił. A 
i kraj cały, zważywszy dzisiejsze stosunki, rów
nie nas poparł. Zamianowani po kraju delegaci 
przeważnie byli nam i w wyszukaniu wystawców 
i w zbieraniu fuduszów wielce pomocni. Im, ja
ko Radom powiatowym, Oddziałom Tow. roln., 
Radom gminnym i starostwom, bardzo wiele win
ni jesteśmy. Jeżeli tylko choć w części spełnili
śmy nasze zadanie, to wszystkim naszym pomo
cnikom należy się zasługa. A i kraj odpowiedział 
naszemu wezwaniu, musimy otwarcie wypowie
dzieć, nad nasze oczekiwanie. Mamy bowiem do 
do 1300 wystawców. — A więc w obu kierun
kach i co do wystawców i co do funduszów sta
rania nasze przeszły oczekiwania, pomimo i we
wnętrznych i zewnętrznych najniekorzystniej
szych stosunków. Wszędzie miejsca za mało, a 
przedmiotów za dużo. — Dziękujemy więc pa
nowie i tym, którzy byli myśli naszej przeciwni; 
może to i zwolenników naszej myśli i nas 
wszystkich do większej pobudziło gorliwości. I 
nie żałujmy panowie tu wydanych funduszów; — 
znaczna część użytych pieniędzy na tem miejscu, 
byłaby dla kraju straconą i tylko wystawa fun
dusze te do kraju sprowadziła. A potem pano
wie ja się nie boję wydatków robionych w kra
ju, — boję się i żal mi każdego grosza, który 
wychodzi z kraju, bo ten już nie wróci. A mam 
nadzieję panowie, że ta wystawa pokaże, że nie 
jeden nawet zbytkowy przedmiot można i u nas 
znaleźć; i może nas raz wystawa ta z błędnego 
wyprowadzi koła, że sprzedający i przemysłowcy 
się skarżą, że nikt krajowych nie kupuje wyro
jów, a więc mało co robią, — a kupujący na
rzekają, że krajowych wyrobów nie ma i na za
wołanie dostać nie można.

Przypatrujmy się panowie, tym wszystkim 
wystawionym przedmiotom z miłością, bo to na
sze krajowe polskie, a może ten widok rozbudzi 
w nas większą uwagę, większe zamiłowanie do 
naszego polskiego gospodarstwa, do polskiego 
przemysłu, do polskiego rzemiosła. Podziwiamy

panowie, i słuszuie zagranicę, nie jedną rzecz 
sprowadzamy, żywcem naśladujemy, a zapomina 
my według mnie rzeczy najważniejszej, to że po
dziwiamy w Anglii gospodarstwo angielskie, ko
nie angielskie, — w Holandji bydło holender
skie, — w Prusiech i Niemczech plodozmian nie
miecki, — sprowadzamy z Czech ruchadła cze
skie itp. -  a my panowie dotąd mieliśmy pol
ską drogę, na której nieraz zagrzęźliśmy, polskie 
mosty, na których niejeden dobrze karku nakręcił.

Naśladujmy panowie, tu słusznie zagrauicę, 
badajmy nasze miejscowe stosunki, i podnośmy 
to, co każda ma sobie właściwego, a idąc tą 
drogą nalej, miejmy gospodarstwo Bełzkie, Poku- 
ckie, Samborskie, chów bydła Podolski, Stiyjski, 
Tatrzański, chów owiec huculskich, — a i pod 
względem przemysłu badajmy drobne miejscowe 
stosunki, i poduośmy umiejętnie to, co mamy 
I za granicą znajdziemy liczne przykłady, że 
tym sposobem wzbogacają się całe okolice, i po
wstają właściwe rodzaje przemysłu, który nieraz 
długie lata tyłku w miejscu był znany. I pod 
tym właśnie względem dać tu dokładny obraz 
naszego kraju, głównem zadaniem było naszego 
komitetu. Czujemy, że do tego obrazu niejedno 
brakuje, ale również czujemy, żeśmy chcieli ile 
sił i możności, sprostać temu właśnie zadaniu.

A teraz panowie, jeszcze raz dziękuję tym 
wszystkim, którzy nam pomagali, dziękuję pa
nom, żeście tak licznie się tu zgromadzili na tę 
uroczystość. Witam was więc tu wszystkich. Ale 
spostrzegam z radością i gości z dalszycn strou 
i okolic, i was witam z całego serca, a przyj
mujemy was czern mamy najdroższem, bo starym 
naszym obyczajem, czem chata bogata, tem z 
całego serca rada.

Życząc więc, aby ta chwila była początkiem 
lepszej doli i dla rolnika i rzemieślnika naszego, 
wypowiadam z głębi serca i pracownikom na 
zagonie i pracownikom przy warstacie nasze 
stare „Szczęść Boże!“ i otwieram wystawę rol
niczą i przemysłową we Lwowie.

Wystawa otwarta.
Pierwsza teraz tu nasza czynność niech bę

dzie, oddać hołd i wynurzyć naszą wdzięczność 
najmilościwiej panującemu Najjaśniejszemu Panu, 
pod którego ojcowską opieką swobodnie praco
wać i rozwijać się, modlić się i uczyć w mowie 
ojców naszych możemy."

Często hucznemi oklaskami przerywaua była 
ta mowa, a w końcu oklaskom nie było końca. 
Hr. Włodz. Dzieduszycki jest najpopularniejszą 
osobistością we Lwowie i w kraju. Poznać to 
było można z przyjęcia, jakiego doznał.

Poczem zabrał glos prezydent miasta Lwo
wa, p. J a s i ń s k i ,  i w te przemówił słowa:

„Jeżeli myśl w dobrej wierze powzięta, myśl, 
z którą łączymy błogie następstwa, nrzeczywistn.o- 
ną zostanie, doznajemy zadowolenia, a przejęci je 
steśmy radością tem większą, im szersze koło za- 
kreśliliśmy nrzeczywistnienin powziętej myśli. To 
też nie małą radość czujemy dzisiaj, widząc myśl 
nrządzenia krajowej wystawy rolniczo-przemysłowej 
we Lwowie, przed rokiem podniesioną, dziś szczę 
śliwie dokonaną, ićywy udział, jaki kraj cały wziął 
w urządzenia tej wystawy, jest żywym dowodem, 
że inicjatorowie trafili w myśl krają, i że także 
wystawa odpowiada życzeniom i interesom kraju.

Mam silne przekonanie, że z wystawy tej 
spłyną znaczne dla rolnictwa i przemysłu korzyści, 
i że będzie ona szkołą, z której poznamy, w czem 
uczyniliśmy postępy, a co nam jeszcze wydoskona
lić lnb nznpełnić wypadnie. Z szczerem uczuciem 
wdzięczności dziękuję, że to stołeczne miasto za 
miejsce krajowej wystawy wybraue zostało, i w 
imieniu tego miasta witam najnprzejmiej szanowne 
zgromadzenie i wszystkich tę wystawę urządzających, 
łącząc serdeczne życzenie, aby ta wystawa najwię
kszy krajowi przyniosła pożytek. Do czego szczęść 
nam B oże.“

Po ogłoszeniu otwarcia wystawy otworzyły 
się zamknięte dotąd do obu skrzydeł bramy, i 
zgromadzeni udali się tam, aby przeglądnąć 
wystawę.

Bliższe szczegóły otwarcia podamy jutro.

Kronika miejscowa i zamiejscowa,
—  Wystawa sztnk pięknych została otwartą 1. 

b. m. w domu narodnytn. Pomiędzy inuemi znajdują 
się utwory następujących artystów: Matejki, Roda
kowskiego, Leopolskiego, Tepy, Grabowskiego, Ra 
czyńskiego, Barącza, Hoszowskiego, Abramowicza, 
Benedyktowicza, SWierzyńskiego, Eliasza W alerego 
i Władysława, Gnjskiego, Szembeka, Kozakiewicza 
Mireckiego, Majewskiej, Sniadowskiego i P iotrow 
skiego, Gersona, Maszyńskiege, Ostrowskiego, MąŁ 
kowskiego, Alchimowicza. Z Wiednia, Mouachinm, 
Paryża i Rzymu nadeszlą swe utwory pp Brochoc- 
ki, Tadensz Bronicki, Gryglewski, Łoś, Laszyń=ki, 
Szernel-, Mroczkowski, Małecki, R ybkow ski, Loefler, 
Rygier, Jaroszyński i Kowalski

—  W ieczór muzykalny w kasynie mieszczań- 
skiem zapowiedziauy na dzień 8. bm, odbędzie się 
dopiero dnia 15. w r z e ś n i a .

— Wydział Towarzystwa bratniej pomocy słu
chaczów akademii technicznej we Lwowie, zawia
damia tych słuchaczów akademii, którzy nie mają 
dostatecznych środków do utrzymania się, jakoteż 
i tych, którzy po raz pierwszy na akademię przy
bywają i również dostatecznych środków do ntrzy- 
mania się nie mają, że począwszy od 1. paździer
nika 1877 otrzymają bezpłatne pomieszkanie przez 
dwa miesiące.

Interesowani zgłaszać się mogą pisemnie do 
wydziału Towarzystwa (w gmachn techniki) najda
lej do 20, września b. r.

—  Mianowania. Lwowski wyższy sąd krajo
wy mianował praktykanta Bądowego Edwarda Nah- 
lika bezpłatnym ausknltantem sądowym.

— Wspomnienie pośmiertne. Prawy oby
watel i gorący patrjota, dla przyjaciół wylany, dla 
szukających pomocy poświęcający się, zawsze ludzki 
i bezinteresowny, mimo znakomitej wiedzy i za
sług cichy i skromny, wzór rzadkiej uczciwości i 
sumienności, Michał Wereszczyński, medycyny dok
tor, rozstał się z tym światem w posiadłości swej 
w Firlejowie na dnin 21. sierpnia b. r. o godzi
nie 10. wieczorem , opłakiwany przez rodzinę, 
krew nych, żałowany przez wszystkich, których 
szacunek i wdzięczność zjednał sobie za życia, a 
których uczucia i za grób Mn towarzyszą.

Urodzony w r. 1808 w Bilince pod Sambo
rem, w tem mieście pierwsze pobierał nauki, na
stępnie kształcił się we Lwowie, a w reszcie w 
Wiednia, gdzie otrzymał stopień doktora medy
cyny. W  roku 1838 przybył jako lekarz do 
Lwowa i odtąd przez 4óletni przeciąg czasu cią
gnie się nieprzerwane pasmo Jego czynności z a 
wodowej, spełnianej z prawdziwem poświęceniem. 
Niema prawie domu we Lwowie, w którym by nie 
było znane i ze czcią wymawiane imie W ereszczyń- 
sk iego; bo nie było głosn, choćby z najodleglej
szej pochodzącego izdebki, lnb z pod najbiedniej
szego poddasza, zamieszkałych czy to przez wyro
bnika, czy przez nbogiego ucznia, któryby o ja- 
kiejkolwiekbądż porze pozostał głosem wołającego 
na pnszczy. Jak dłngo siły starczyły, niestrudzony 
lekarz okazywał się przy łożu boleści współczu

jącym przyjacielem, a często pomocnym dobro
czyńcą. U możnych czy u biednych, zawsze ten 
sam, zacny, poważny, ludzki i ujmujący. W  domu 
ś. p. jenerała Dwernickiego, podczas pobytu tegoż 
we Lwowie, kreślący tych kilka wyrazów, miał 
sposobność pozuać pierwszy raz ś. p. dr. W eresz- 
czyńskiego, a w krótee przekonał się, Że cześć i 
uczncie przyjacielskie któremi go otaczano w tym 
domu, były powszechnym udziałem.

Zgasł niepospolitej cnoty i prawości mąż, ale 
czyny Jego żyć będą zawsze we wdzięcznej pa
mięci. Toż i garstkę tej ziemi, którą tak gorąco 
kochał, złożył na jego grobie dlngi szereg przy
jaciół i liczny zastęp włościan, niosąc na barkach 
swych zwłoki tego, który im nigdy nie omieszkał 
służyć radą i pomocą.

—  N ow y Sącz 4. września. W czorajszy kon
cert na korzyść uczącej się młodzieży wypadł świe- 
tuie, tak pod względem artystycznym jak i mate- 
rjalnym, co jest zasługą naszej publiczności, która 
gorliwie poparła usiłowania komitetu. Kasa wyka
zała brutto dochodu 90 złr. Barytonista opery pe- 
szteńskiej p. L. Miłaszeski śpiewał arję z „Łucji“ 
Donizettego w oryginalnym tekście, pieśń Trtina i 
patrjotycznego mazura .P ójdę zamąź". Głos jego 
miękki, dźwięczny, modulowany wedle zasad sztuki 
ogólnie się podobał; p. Sandeeki, na skrzypcach ce 
lował wyrobioną techniką, szczególnie w allegre- 
tach 3ciej części i finale fantazji w Tell, a swoim 
mazurem pełnym wyrazu zentuzjazmował słuchaczy. 
Bracia S. L. Klemensiewicze, Semiramidę (na 4 r ę 
ce) odegrali z brawurą, a p. Desberger zadziwiał 
swą biegłością i precyzją. Dziękujemy szan. komi
tetowi za tę miłą niespodziankę, w kcórej tak zrę
cznie umiał połęczyć „utile dulci".

—  Ze S k a la c k ie g o  4. września, (Nabożeń
stwo z odpustem, wykopane monety.) Powyżej 
Kręciłowa nad Zbrnczem w okolicy nroczej, obok 
okopów, wedle tradycji dawnego miasta Dźwino- 
grodn, znajdnje się w lesie pustelnia z kaplicą w 
skale wykutą. —  Dnia 26. sierpnia b. r. odbyło 
się w tej pustelni nabożeństwo odpastow e; do pro
cesji z pobliskiego miasteczka Toustego przez tam
tejsze duchowieństwo obrz. łac. prowadzonej, przy
łączał się po drodze z okolicznych włosek lud na
bożny, prawie wyłącznie obrz. ruskiego, a na na
bożeństwo zdążali także i z sąsiedniego powiatu 
Hnsiatyuskiego. Rozrzewniający był widok przy
byłych wiernych z zakordonn z miasteczka Sata- 
nowa i wiosek okolicznych, garnących się usłyszeć 
słowo Boże. Ale wśród tych nie brakło także 6cin 
objeszczyków, którzy przybyli w kitlach białych, 
z jednym ze starszyzny, ubranym w mundur z 
5ciu chrestami. Czy oui dla modłów lub w iuaej 
tam przybyli intencji?

Solenne nabożeństwo przez czterech księży 
obrz. łac. odprawiane, zakończył wymowny kazno
dzieja ks. W ojciech Sznlc ze Skałatu z improwi
zowanej kazalnicy gorącem przemówieniem do lu
du, wystawiając ucisk kościoła i narodu polskiego 
przez Moskwę, a temat czerpał z dziejów osta
tniego powstania i obecnego położenia. Mógł on 
zaiste wiele o tem powiedzieć, bo sam kapłan żoł 
nierz z 1863 r. okrncieństw i mordów przez Mo 
skwę popełnianych był naoczcznym świadkiem, a 
wyrzneony ze stron rodzinnych po kilkunastoletniej 
tułaczce w obczyźnie, zatęsknił za swemi. Słowa 
jego wymownie malnjące nci3k i barbarzyństwo 
łupieżcy, które wydzierają narodowi religię, wzbra
niają do Boga modłów w języka ojczystym, wy
wołały powszechny płacz i łkania. Dwie panie 
czwórką w zaprzęgn moskiewskim z zakordonn 
przyoyte, płakały rzewnie podczas kazania.

Rozdawaną treść przemowy Ojca świętego do 
pielgrzymów polskich w Rzymie, z rąk sobie wy
dzierano.

W  Turowce wyorano temi dniami na polach 
majątku p. Edwarda Rozwadowskiego garnczek ze 
starożytuemi monetami srebrnemi różnej wielkości, 
ważącego do dwa kilogramów.

—  Z nad Strwiąża, 20. sierpnia. Repliki ko
respondenta z Starego-miasta z d. 16. sierpnia na 
mą korespondencję zamieszczoną w numerze 182. 
Gazety Narodowej nie mogę pozostawić bez odpo
wiedzi.

Czyli troskliwość Wydziału powiatowego o u- 
trzymywanie dróg w dobrym stanie należy do do
bra powiatu, to o tem chyba tylko korespondent z 
Starego-miasta w swym irracjonalizmie powątpiewa. 
Zarzut, że chcę mieć w mojej okolicy dobrą drogę 
nie jest zarzutem ale więcej pochwałą dla mnie. 
Dla czegobym nie miał piawa, płacąc dodatki do 
podatków dosyć wysokie na Radę powiatową, źą 
dać —  ażeby Wydział Rady powiatowej nie wda
jąc się w wysoką dyplomację, ale stosując się ści
śle do ustawy dla reprezentacji powiatowej i do 
ustawy drogowej, utrzymywał drogi jeźli nie w do
brym, to przynajmniej w stanie do przebycia mo
żliwym. A że drogi są w mojej okolicy do tego 
momentu w wskazanych przezemnie Wydziałowi 
Rady powiatowej miejscowościach, z braku mostów 
i wyrównań wodomyj nie do przebycia —  o tem 
w ostatnich dniach pracnjący przy katastrze człon
kowie staromiejskiego Wydziału powiatowego pp. 
Zadnrowicz i Rudnicki naocznie się przekonali i o 
tem p. prezesowi donieść przyrzekli,

Lubo korespondent z Starego-miasta minął się 
z prawdą cytnjąc z mej korespondencji, iż w niej 
wzdychałem do czasów raandatarjuszowskich — to 
i ua to odpowiem, Że gdyby i tak było, wcalebym 
się tego nie miał powodu wypierać, bo znałem wielu 
mandatarjuszów ludzi prawych, zdolnych i energi
cznych, którzy później przeszedłszy do służby rzą
dowej, do dziś dnia dają dowody niezbite swych od- 
szczególniających przymiotów urzędniczych i prak- 
tyczuości, chociaż nie przeczę, że pomiędzy mauda 
tarjuszami byli Indzie potępienia godni. Korespon
dent staromiejski mszył w tej materji widocznie 
ad captandam benevolentiam czerwonej publiki kon
ceptem wiedeńskich żydowskich gazeciarzy, i tych 
młodych tntejszo-krajowych pismaków, którzy wcale 
mandatarjnszów nie znali a o nich smalone duby 
prawią —  ale niechno korespondent zapyta się 
wiejskich gromad, czy one do dziś dnia nie wspo
minają mandatarjnszów i za niemi nie wzdychają ? 
Ba! korespondent w swym Racjonalizmie poszedł 
jeszcze dalej, bo poruszył nawet Meternicha jako 
ciemięzcę w drogowych sprawach, więc pouczę k ° ' 
respondenta, iż Meternich jako kanclerz państwa i 
miniBter spraw zagranicznych, nigdy z drogami nie 
miał nic do czynienia, i rzecz ta była uiu r wnie 
obcą jak mnie, chcąc nciemiężania g® n w ®J*kich 
robotami wedle dróg i gdyby ®“ ic wiejskie
jako swego ciemięzcę znały, t0 ■f ma 6 Pewnie na 
swego wyborcę nie wybierały, a przecież ten za
szczyt spotyka mnie już dwukrotnie w dwóch osta
tnich wyborach.

Czy jest to faktem i nległością względem sta
rostwa, gdy prezes Rady pow. na prośbę o asy
stencję wojskową do nieposłusznych gmin zadawal- 
nia się prostą odmową i nie persekwnje tej sprawy 
wyżej ? Na to niech korespondent sam sobie od
powie.

Co i jak można zdziałać dla powiatu, na to 
niepotrzeba mej bytności w Radzie. O tem niech 
korespondent czyli p, prezes poweźmie przekonanie 
i wiadomość z aktów Wydziału Rady pow. staro
miejskiej z czasu urzędowania tego poprzednika, 
którego razem z ówczesnym starostą księciem Po- 
nińskim w uznanin ich publicznych zasłng zaszczy
ciła gmina miejska w Starejsoli honorowem oby

watelstwem, tą najcenniejszą 1 najwyższą nagrodą, 
jaka publicznego urzędnika spotkać może!

Co się dotyczy osoby pana starosty powiatu 
staromiejskiego, to również z korespondentem cenię 
jego  prawość zdolności i urzędniczą energię, 
ale p. starosta będąc byłym wojskowym, nie chce 
widocznie dotąd pojąć podziału władzy powiatowej 
i dlatego też mimo istniejącego prawa niechce do
pomagać W ydziałowi powiatowemn udzieleniem 
energicznej czyli rychłej egzekutywy, a jeźli prz 
ostatnich wyborach protegował dzisiejszego pana 
prezesa, to czynił to dlatego, iż mu uległy prezes 
jest dogodniejszy aniżeli taki, któryby surowo stał 
na straży praw autonomicznych.

- Pilzno d. 4. września. (Dyplomy obywatel
stwa honorowego.) Na dniu dzisiejszym reprezen
tacja miasta P ilzna, wykonując uchwałę Rady 
gminnej, wręczyła p. Rudolfowi Ciszce, c. k. sta- 
rsście pow. pilzn. i p.  Piotrowi Garbaczyńskiemu, 
postowi na sejm i właścicielowi uóbr ziemskich dy
plomy na obywatelstwo honorowe.

P. Millerowicz sekretarz miejski w pięknej 
przemowie wymienił zasługi, które ci mężowie dla 
dobra miasta położyli, wypowiedział ile p. staro
ście miasto winno za zebranie funduszów i spra
wienie zegara wieżowego, za zawiązanie l )  straży 
ochotniczej, która głównie ocaliła większą część 
miasta od zniszczenia w czasie strasznego pożarn 
21. czerwca b. r.; 2) teatrn amatorskiego, i zasi
laniu tej pożytecznej instytucji funduszami; 3) ko 
mitetn pogorzelców, w którym jakkolwiek sam bar
dzo przez ogień poszkodowany nie został oboję
tnym członkiem, itd itd., za które to czyny jnż 
dawno miasto do wdzięczności się poczuwało, a je 
dnak w skutek „pewnych" nieporozumień i nie- 
sprzyjających okoli-.zności, teraz dopiero choć w 
części wywiązać się może, bo lepiej „później jak 
nigdy."

—  D o b r o t w ó r  1. września. (Dwie k lęsk i) 
Tydzień ubiegły dotknął miasteczko nasze dwoma 
boleśnemi klęskami, a mianowicie dnia 27. bm. 
spłonęły chaty 17 gospodarzy, z braku dozorn po
licyjnego, strata wynosi przeszło 16 tysięcy złr. 
Nieszczęście to spowodowała własna opieszałość 
nasza. Inny -cios równie bolesny dotknął nas, bo 
szkoła nasza wypaała z pod opieki Rady szkolnej 
okręgowej w Złoczowie, dla której nigdy nie wy
gaśnie w sercach naszych wdzięczność, a zwłaszcza 
też dla prezesa Muszka, i inspektora Sąsiedzkiego, 
któremu należy się podzięka za ubezpieczenie nie
zawisłości nauczycieli etatowych. Oby opatrzność 
wynagrodzić raczyła ich zasługi, a przyszła Rada 
szkolna Sokalska stratę tę naszę nam wynagrodzić 
potrafiła.

—  W a r s z a w .1 3. września. Komitet Towarzy
stwa zachęty sztuk pięknych, ua posiedzeniu swem 
dnia 30. sierpnia r. b. odbytem, postanowił podać 
i niniejszem podaje do wiadomości osób intereso
wanych, iż obecnie wakuje stypendjnm imienia Mi
kołaja Kopernika, wynoszące rsr. ośmdziesiąt pięć 
rocznie, wypłacane z dołu w ratach półrocznych, 
licząc od 1. stycznia 1877 rokn, przeznaczone dla 
młodzieńca, urodzonego w jednej z gnbernii Kró
lestwa Polskiego, bez różnicy wiary i pochodzenia, 
mającego niemniej niż 16, i nie więcej nad 21 lat 
wieku i pragnącego kształcić się w malarstwie, w 
kraju lub za granicą. Pierwszeństwo w pozyskaniu 
stypendjum przed innymi, mieć będzie kandydat, 
nie pobierający innego stypendjum. Stypendjum 
przyznauem będzie na lat trzy i pod żadnym po
zorem prolongowauem być nie może.

Pragnący ubiegać się o powyższe stypendjum, 
winni złożyć najpóźniej dnia 29. września r. b. 
podania na zwycz&jnem papierze, adresowane do 
komitetu Towarzystwa zachęty sztuk pięknych 1 
dołączyć do takowych następujące dow ody: l)  
świadectwo urodzenia w jednej z gubernii Króle
stwa P olsk iego; 2) świadectwo ubóstwa, potwier
dzone przez właściwą w ład zę ; 3) świadectwo o
pobieraniu naukowem sztnk pięknych; 4) stndjnm
poświadczone przez miejscową zwierzchność szkol
ną, iż jest wykonanem przez podającego kandyta 
i 5) przebywający za granicą, oprócz powyższych 
dowodów, winni złożyć wydane przez gubernatora 
włościwego świadectwa o pozyskaniu przez nich, 
podług obowiązujących przepisów, paszportn na po
byt za granicą.

Wiadomości literackie, naukowe i 
artystyczne.

— Treść Nr. 36 Ruchu literackieyu: Oskarżyciele 
i potwarcy (artykuł w stępny); Pierwsza miłość, 
powieść przez F. Jeske. Choińskiego (c. d . ) ; Dwie 
pieśni Dagestańskie, poemat przez Z. S, (c. d .) ; 
W iersz z powodn odkrycia na Wawelu zwłok króla 
Stefana Batorego przez Gryfa ; Śmierć Bielińskiego, 
marszałka sejmn Grodzieńskiego 1793 r. przez 
Alexandra Chodźkę; Lwów w drngiej połowę 1809r. 
przez S. Kunasiewicza (dokoń .); Aniela, powieść 
Storna, przetłumaczyła W anda Młodnicka (c. d.) ; 
O kształcenin wiedzy przez Ksawerego Pietrasz
kiewicza (c. d . ) ; Przegląd literack i: Histoija i 
krytyka przez Stefana Baszczyńskiego (c . d . ) ; Mis- 
eelanea: Z kroniki lw ow skiej, W ładysław Jnr- 
kow ski; N ekrologia: Teofil Zaleski, Hr. W iktor 
Henryk de Rochetin ; Drobne wiadomości literackie, 
artystyczne i nankowe. Cena prenumeraty Ruchu 
literackiego we L w ow ie: kwartalnie 3 zł., pół
rocznie 6 zł., rocznie 12 z ł . ;  na prowincji i za
granicą kwartalnie 3 zł. 50 c., półrocznie 7 zł., 
rocznie 14 zł.

W  wstępnym artykule redakcja rozbiera sprawę 
potwarzy i oszczerstw publicznych, które się w 
ostatnich czasach tak dalece pomiędzy nami rozpo
wszechniły, iż widownią ich stał »ię nawet sejm ; 
pewna zaś partja przeciwna narodowym dążeniom 
nźywa ich jako zwyczajnej politycznej broni w tor- 
mie denuncjacji. Każdy uez°iwy człowiek postępo
wanie podobne najsilntai nalńętnować musi. W  ar- 
tyknle „Śmierć Bielińskiego", opisany jest smntny 
a nieznany zgon jednego ze zdrajców narodn, mar
szałka sejmn grodzieńskiego, który potwierdził drn- 
gi rozbiór Polski. W  drobnych wiadomościach Ruch 
literacki podaje fakta z życia umysłowego narodu 
n a s z e g o ,  które każdy wykształcony Polak wiedzieć 
poWiBien,

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Bydło rogate, oraz owce i kozy przezna

czone na wystawę odbyć się mającą w miesiącu 
bieżącym we Lwowie, zaopatrzone być mają certyfi
katem zdrowia i pochodzenia wedle postanowienia 
§, 15 ustawy z 29. czerwca r. 1868, bez którego 
bezwamnkowo wykluczone będą od wystawy.

Targ zbożowy we Wiedniu. Dnia 20. i 
21. sierpnia odbył się we Wiedniu 5. międzyna
rodowy targ zbożowy, na który przybyła niezli
czona ilość kupców i posiadaczy młynów prawie z 
wszystkich krajów europejskich a nawet z A ® e" 
ryki, a to nie z ciekawości lecz w ich dobrze 
zrozumianym interesie, bo zaiste nigdzie nie o* 
starczono im lepszej sposobności zorientowani* s,ę 
co do teraźniejszego położenia handlu zbożo^6®6 1 
widoków jego na przyszłość, I możemy twier .Zl6t 
że targ ten świetnie się powiódł, a znaczeń16 Jego 
tak co do ilości gości jak do obrotu i tr*ns^ tyj 
daleko przewyższa wszystkie swoje P^.rZ/ n- ' 
Korzyści podobnych targów dla miaBta W je la są 
bardzo znaczne, tak materjalne, mianow cie zysk 
pochodzący z napływu tylu ludzi i prowizja z 0j.



fcrrvmei ma» transakcyj jak i moralne, be przez sztnk, średnio ciężkich węgierskich 1110, ciężkich fortyfikacyjnemi. Takie i kilka kanouierek bę- 
owodzenie takich  zaiste powszechnych targów ' bagonow 7 08 ; razem 2794 <1v'p tam «tałn Ar-bmot Waisfi W / . a lrnmf.nila.nt

* .  li n nd I nwpirii nffrnmnifl nłnAnno o«nlvw ” 'Wiednia j a k o  m i a s t a  handlowego ogrom nie1 Galicyjskie płacono 38 do 4 5 'z łr .,  średnio 
wzrasta A przecież każdy przyzna, że brak tej ciężkie wigierskie 45 do 49 złr., eiękie bagony 49 
stolicy na wszystkich natnralych warunkach, upo- do 5j złr. za 100 kilo żywej wagi; targ był mdły. 
waźniajacych na miano^wielkiego,Jargn zbożowego, j S - S u S c k ^ ’

Galicyjska kasa oszczęduości we Lwowie.
Stan wkładek d. 31. lipca 1877 9.686.656 zl. 89 ct. 
Od 1. do 31. sierpnia 1877 w łoży

ło 2.257 stron 393.711 zł. 31 ct. 
swrócono 2379 str. 334.389 zł. 40 ct.

przybyło więc 59.321 zł 91 ct, 
Zatem ogół wkładek dnia 31. sierpnia 1877 

9,745.978 złr. 80 ct.

Wiedeń* nie jest punktem centralnym ani kraju 
rolniczego ani kolei prawdziwie eksportowych, a 
handel zbożowy dotychczas tam dośó byl zanie
dbany Wiedeń wyrobił się na targ zbożowy pierw
szej rangi tylko w skutek swej energii i pracy, 
wskutek należytego zastosowania sztucznych środ
ków do uzupełnienia braku naturalnych, wskutek 
reform zaprowadzonych niedawno w handlu zbożo
wym. Nie tylko istnieją tam stałe uzausy, sądy 
polubowne, meklerze giełdowi, —  co stanowi na 
pozór mniej ważne, a w rzeczy samej dla handln 
rostrzygające ułatwienia, —  ale nadto posiada 
Wiedeń owe dwa czynniki, które się stały w naj
nowszych czasach najgłówniejszemi dźwigniami 
handlu zbożowego, mianowicie magazyny publiczne 
i warranty.

Zaiście należyta sprężystość i energia w za
prowadzeniu ulepszeń, których postęp czasu wy
maga, w używaniu środków, których nadaje do
świadczenie i umiejętność, zwycięża wszystkie prze
szkody naturalne. Tak więc W iedeń pracą uzu
pełnił, co natura mU odmówiła.

My zaś w Galicji wręcz przeciwnie postępu
jemy Przyroda nas hojnie uposażyła, posiadamy 
wszelkie warunki potrzebne do handlu zbożowego 
na wielką skalę, mamy naturalne powołanie do 
zajmowania pierwszorzędnego stanowiska w tej 
gałęzi handlu, położenie nasze geograficzne jest w 
tym względzie bardzo sprzyjające, lecz nie umiemy 
korzystać z tych darów natury w sposób racjo 
nalny, w sposób odpowiedni zmienionym stosunkom 
i postępowym zasadom ekonomicznym. Brak nam 
albo na nalf żytem zrozumieniu rzeczy, albo na po
trzebnej energii do zaprowadzenia wymaganych re
form w rolnictwie i handlu, i wolimy zubożeć, by 
tylko uie opuścić raz jnż wydeptanej drogi. Tak 
przypatrujemy się z założonemi rękami jak Gali
cja, kraj wybitnie rolniczy i posiadający znakomitą 
glebę, zajmuje podrzędne bo 15 dopiero miejsce mię
dzy krajami europejskimi co do ilości wytworu w 
stosunku do objętości nprawiauej roli, przypatru
jemy się jak Galicja, nie należąca do krajów prze
ludnionych, a nie posiadająca żadnej industrji, nie 
pokrywa przeciętną swoją prodnkcją potrzebnego 
żywienia własnych swoich mieszkańców; przypa
trujemy się jak galicyjski handel produktami ziem
skimi, najważniejsza bezsprzecznie gałęź ogólnego 
haudlu galicyjskiego, w tak skromnych rozmiarach 
się obraca bez należytego zuaczenia w krajn i po
trzebnego zaufania zagranicą. Galicyjski handel 
zbożowy nie jest uregulowany, nie posiada ani 
określonych uzansów, ani sądów polubownych, ani 
meklerzy giełdowych, ani taniego kapitału, a mia
nowicie brak mu na owych dwóch głównych czyn
nikach, na magazynach publicznych i warrantach. 
Z  tego powodn nasz handel coraz więcej podupada 
j zostanie niebawem przez sąsledue kraje więcej 
liczące z wymaganiami czasu i postępn zewsząd
wypartym.

Posiadamy najkorzystniejsze warunki mogące 
stworzyć we Lwowie centralny puuk handlowy, 
moglibyśmy roścjć sobie pretensję do zaprowadzę 
nia międzynarodowego targu zbożowego we Lwo 
wie, ale dopóki teraźniejsze stosunki zostaną nio 
zmienione, niema żadnej nadzieji, aby myśl ta kie 
dys została urzeczywistnioną. Kupcy nasi muszą 
do Wiednia podróżować i tam przez nasz szlendrian 
grać wcale smutną rolę, albowiem gdy zagraniczni 
kupcy słusznie żądają okazania próbek, a węgier
scy, rnmnńscy i nawet moskiewscy eksporterowie są 
w możności czynienia zadość ternn żądanin, jedynie 
kupiec galicyjski żaduej próbki nie posiada, z po
wodu opieszałości naszych właścicieli ziemskich i 
ich wstrętu do dawania próbek obowiązujących.

Dopominamy się więc nieustannie od autono
micznych władz krajowych zaprowadzenia potrze 
bnych reform w gospodarstwie i w handlu, miano
w icie żądamy od Rady miasta Lwowa i od ban
ków naszych założenia magazynów publicznych, od 
W ydziału krajowego i Towarzystwa gospodarskiego 
aby się starały wszelkiemi siłami podnieść stan 
naszego rolnictwa na stanowisko odpowiednie po 
stępowi gospodarczemu.

Materjalny upadek kraju już sam przez się 
jest dość smutny, ale smutniejszy jeszcze w swoich 
skutkach, bo powoduje on takie upadek dnchowy 
i społeczny; wyższy rozwój duchowy i samoistność 
polityczną znajdujemy tylko w krajach, gdzie do
brobyt materjalny się rozwija i kwitnie. ( Eko
nomistęi).

W l®d®U dnia 4. września. Na dzisiejszy targ 
dowieziono żywej nierogacizny galicyjskiej 976

Telegramy innych pism,
G ó r n i .§ t u d e ń  d. 3. września. Zebrałem 

bliższe wiadomości o bitwie pod Plewną, które 
wam posyłam. Wiecie już, że moskiewska cięż
ka artylerja ustawiła się pod Zgaliuce-Peliszat, 
na wschód od Plewuy, na 8 kilometrów od tu
reckiej pozycji pod Tuczenicą, Radiszewem i Grzy- 
wicą. D. 31. sierpma o G godzinie zrana moskiew
skie forpoczty były napadnięte przez oddział tu- 
eckiej kawalerji i musiały się cofnąć. Kiedy 

moskiewska piechota rozwinęła się do boju na 
iuji Peliszat-Zgaliiice-Urbica, a ich artylerja od- 
a-yla ogień, wówczas turecka kawalerja odsło
niła za sobą piechotę i artylerję i ustawiła się 
na obu skrzydłach. 25.000 Turków stanęło do bo
ju, tworząc fiout długi na dwanaście kilome
trów, przykryty łańcuchem strzelców i wzmo
cniony baterjami, ustawiouemi pod Tuczenicą Ra- 
diszeweni,Grzywicą. Lekka artylerja zajęła pozy
cję między Tuczenicą a Radziszewem, a skrzy
dła ustawiły się w kształcie podkowy przy Bu
kować i Bogat i także były przykryte kawalerją 

artylerją. ustawioną na wałach. Bój zaczął się 
o 8 godzinie. Baterje na Peliszacie były zmuszo
ne do milczenia, wówczas piechota turecka wykona
ła krwawy atak na bagnety. Miejscowości Peliszat, 
Zgalińce, a później Urbica były zdobyte i oszań- 
cowania, tam się zuajdujące, zniszczono. Nastę
pnie miejscowości te znowu były odebrane przez 
Moskali. Wtedy Turcy rozpoczęli nowy atak i 
Osman basza znowu i o s t a t e c z n i e  zdobył 
te pozycje, pomimo że nieprzyjaciel próbował je 
odebrać. Twierdzą, że Turcy tu się oszańcowali. 
Całe prawe moskiewsko-rumuńskie skrzydło wisi 
w powietrzu i jest bardzo zagrożone. Przy zdo 
byciu tych miejscowości Osman basza stracił 
3000 żołnierzy. Kiedy kurjer przywiózł te wia
domości do Górnego Studenia, w głównej kwate
rze zapauował wielki niepokój Armia Mehemeta 
Alego, która pobiła carewicza nad Czarnym Ło 
lnem, wykonuje dalszy marsz. Moskale cofnęli się 
do Wodicy i Karades, o 28 kilom, od drogi Biel- 
sko-Timowskiej. Ofenzywa na linję Bebrowa- 
Tirnowa nie ustaje. Stanowiska pod Gabrową 
bronione przez silne oddziały wojska kosztują 
wiele, a utrzymanie ich nie przyniesie Moska 
lom żadnej korzyści. (W  fr . Presse.)

b n h a r e s z t  d. 4. września. Jenerał poru 
cznik Cusanów, komendant 30 dywizji piechoty 
(IV. korpus), jenerał-major Porochowejków, ko
mendant 17 dywizji piechoty (XIV. korpus w Do- 
bruczy), jenerał-major Konoplański, komendant 
pierwszej brygady 3 dywizji, i jenerał-major Ły
ków, komendant pierwszej brydady 2 dywizji pie
choty — zostali ze względów zdrowia uwolnieni 
od obecnej służby, i przydzieleni do oddziałów 
rezerwowych. Komendantów moskiewskich będą 
jeszcze dalej usuwać. Na miejsce księcia Czaw- 
czawadze zamianowano księcia Orbeliani komen 
dantem całej kawalerji na azjatyckim teatrze 
wojny. (Deutsche Ztg.)

O rsutva  d. 4. września. Moskale czynią 
przygotowania do przeniesienia głównej kwatery 
na lewą strouę Dunaju. (Tagblatt.)

L o n d y n  d. 4. września. W. książę Michał 
w dniu 26. sierpnia osobiście odebrał komendę je
nerałowi Lorys-Melikowowi, i powierzył ją szefowi 
jeneralnego sztabu Pawłowowi. Turcy silnie ob
warowali się u stóp gór Alagez. (Times.)

L o n d y n  d. 4. września. Z Karsu donoszą, 
iż od ostatniej bitwy pod Kizil-Tepe kawalerja 
moskiewska stoi nieruchomo. Moskale koncentru
ją się w obronnem stanowisku ku Aleksandropo 
łowi. Turcy są dwa razy silniejsi od swego prze
ciwnika. (StunJard.)

K o n s t a n t y n o p o l  d. 4. września. Prewe 
sa, naprzeciwko greckiego miasta Boniccy, od 
niego tylko wązkim kanałem morskim oddzielo
na, będzie w skutek rozkazu ministerstwa woj 
ny na wielką fortecę zamieniona. Przybyło tam 
już wielu inżynierów dla kierowania robotami
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dzie tam stało. Achmet Weisfi basza, komendant 
kaukazkich ochotników, odpłyną! z Suchum-Kale 
z częścią swego wojska do Warny (Fremdenbl.)

B u k a r e s z t  d. 4. września. W rozkazie 
dziennym do armii mówi ks. Karol:

„Jeźli Turcy zwyciężą, to wpadną do Ru- 
munii i wszystko w niej zuiszczą. Aby tego 
uuiknąć, musimy Turków zwalczyć w Turcji. 
Car przekonanym jest równie jak i ja, że ru
muńska armia obok moskiewskiej odznaczy się 
walecznością i karnością. Naczelne dowództwo 
nad armią pod Plewną mnie zostało powierzo- 
nem. Zaszczyt ten spada także na kraj i na 
was, gdy z radością całego narodu powrócicie 
do swych przez siebie oswobodzonych niw. 
(Fremdenblatt.)

G ó r n y  - s t u d c i i  4. wreśnia. Po dwuna- 
stogodzinnej walce zdobyto wczoraj Łowczę. Tur
cy dziewięć razy szturmując odparci z olbrzymie- 
mi stratami, uciekali w nieładzie, i musieli Łow
czę opuścić. Ze strony moskiewskiej walczyły 
sami młodzi żołnierze; dywizje Imieretyńskiego, 
brygada Dawidowa, brygada strzelców Dobro
wolskiego i dywizja kawalerji Skobelewa mło
dego. Skobelew ścigał uciekających. Rozgildia- 
jem jenerał brygady ranny. (Presse.)

A isz  4. września 7 godz. wieczór. Od dwóch 
dni wre krwawy bój pod Łowczą. Z Plewny na 
czas przybyły tam liezne posiłki. Turcy górą.
( iV. fr. Presse.)

B ukareszt 2. września. Dzisiaj obiega 
tu pogłoska, że 3000 Turków wylądowało w Ka- 
laraszit. Z tego powodu panuje tu powszechna 
panika. Prawdą jest, że dwa monitory, zatrzy
mawszy się przed Kalaraszem i spuściwszy na 
wodę wiele łodzi z majtkami, same odpłynęły do 
Silistlji. (N. fr . Presse.)

B u k a re s z t  d. 3. września. Wczoraj i dziś 
w nocy krążyły przerażające pogłoski, lecz nic 
pewnego nie wiadomo. Turcy z Silistrji przeszli 
na wyspę Bornea i budują teraz most i przy
czółek mostowy pod Kalaraszem W skutek te
go panuje w mieście i w okolicy ogromna pani
ka, lecz nie zdaje się, aby Turcy jaką wyprawę 
uczynić zamierzali, rfądzą tylko, że Turcy na 
przypadek zwycięztwa swego w Bułgarji i od
wrotu Moskali chcą sobie zapewnić przejście, 
aby Moskalom przeciąć liuię odwrotową.

W nocy nadeszły doniesienia, że Mehemet 
Ali basza w sobotę pobił dwie dywizje carewi
cza i wyparł je na Jantrę. O wyniku bitwy pod 
Plewną uie ogłosili Moskale wczoraj żadnego 
biuletynu, lubo walka nie skończyła się jeszcze 
w piątek o godzinie 2ej, gdy Zatow wysłał 
swe depesze.

Moskiewska intendantura zawarła z przed
siębiorcą Poliakowem kontrakt, według którego 
w przeciągu dwóch miesięcy ma być gotowa ko
lej z Dżurdżewa do Zimnicy i z Sistowa do Bieli. 
Przedsiębiorcy mają prawo do wszelkich docho 
dów podczas wojny. Rozporządzenia te po za 
plecami rządu rumuńskiego wydane, sprawiły tu 
bardzo złe wrażenie.

Książę Milan, na przypadek, gdyby wojna 
niepomyślnie wypadła, żądał za swoją koopera
cje przyjęcia do armii moskiewskiej w stopnia 
jenerała-porucznika, i przyznanie mu u dworu 
pierwszego miejsca po wielkich książętach.

Oddziały inżynierji otrzymały rozkaz przy
gotowania się do oblężenia Ruszczuku. Jest tu 
jenerał Richter, w celu zakupienia drzewa na 
baraki dla 200 000 wojska. Sądzą tu, że wojna 
długo trwać będzie. (Neue fr . Presse.)

B ukareszt d. 3. września. Doszły tu wia
domości, że armia carewicza w czwartek i nie- 
dz>elę na głowę pobitą została, i że w skutek 
tego musiano ustąpić z linii Czarnego Łomu. W 
tej chwili cofają się do Karagaczu. Straty po 
nieśli ogromne; bliższych szczegółów niema. Do 
uoszą o dalszych rekonesansowych walkach pod 
Plewną i Łowczą. Położenie moskiewskiej armii 
ma być takiem, iż nie można myśleć o przystą- 
pieuiu na nowo do ofenzywy. Turcy mieli już 
wziąć Gabrowę. Pogłoski, jakoby Turcy przeszli 
Dunaj pod Kalaraszem, naprzeciw Silistrji, wy
wołały tu ogromny popłoch. Obawiają się, aby 
Turcy nie zaskoczyli stolicy, w której nic woj
ska niema.

B e lg r a d  d. 4. września. Wczoraj nad 
Wraczą odbył się przegląd belgradzkiego oddziału 
pociągów. Komendant wydał rozkaz, aby żołnie
rze byli w pogotowiu, tak aby na pierwsze we
zwanie wyruszyć mogli.

W arsenale w Kragujewaczu wykończą w 
tym tygodniu cztery dwudziestofuntowe odtylcowe 
armaty; bardzo pilnie krzątają się tam* około 
przygotowania amunicji. (Dt. Ztg.)

S istow a  d. 3. września. Oddział kawalerji 
moskiewskiej, który tworzył przednią straż 
wojsk przechodzących Dunaj pod Korabią, za
brał około karaułu, Górny Dabnik, półczwartej 
mili na zachód Plewny 80 wozów z żywnością 
dla Turków.

Rumuńskie wojska tworzą najbardziej wy
sunięte prawe skrzydło pozycyj moskiewskich i 
tymczasowem ich przeznaczeniem jest przeciąć 
komunikacje Plewny od zachodu i zachodniego 
południa.

Jenerał Depp zwiedzał wczoraj obwarowane 
stanowiska od Tyrnowy do przesmyku Szypki. 
Doniósł on, że wszystkie punkta obficie zaopa
trzone są w żywność i amunicję, i że Tyrnowo 
i przesmyk Szypka są bezpieczne od bezpośre
dniego ataku Turków. (Presse.)

Sistowa d. 2. września. Losy krwawej 
walki pod Plewną z d. 31. sierpnia długo się 
ważyły; w końcu Turcy pod Osmanem baszą, 
pod wieczór utrzymali się w Peliszacie i Zga- 
lińcach. Tego samego dnia Mehemet Ali basza 
operował szczęśliwie naprzeciw wojskom care- 
wicza, wyparł je za Papakiej i Gagowo, przez 
co Moskale stracili linię Czarnego Łomu. Główną 
kwaterę carewicza przeniesiono z tego powodu 
do Osikowa. (Frmdbl.)

B u k a r e s z t  dnia 4. września. Walna bitwa 
rozpoczęła się na całej linii Selwi-Łowcza-Ple- 
wna. Pewnych wiadomości o tej bitwie tu jesz
cze nie mamy. W. książę osobiście dowodzi pod 
Paradinem. Według tutejszych pogłosek Moska
le na prawem tureckiem skrzydle, pod Łowczą 
osiągnęli pewne korzyści. W wąwozie Szipki 
bitwa zaczęła się znowu. Jedna dywizja gwar
n i- P^y^yła do Barboszi i ztąd odejdzie do 
Dżiurdzewa. (Neue jreie Presse).

K o n s t a u t j  n o p o l  dnia 14. września. Od
nośnie do pogłosek, które w ostatnich dniach o 
pokojowych usiłowaniach krążyły, mówią w tu
tejszych dyplomatycznych kołach, że Porta ani 
myśli wchodzić w układy pokojowe bez zezwo
lenia parlamentu. (Fremdenblatt.)

ności mieć najlepsze i najpewniejsze informacje, 
donosi, iż dnia wczorajszego Moskwa pod Łow
czą kompletną poniosła klęskę. Tak się skoń
czyła trzydniowa walka o Łowczę, stanowisko 
bardzo ważne, które bądź cobądź musiał zdo
być napowrót Osman basza, inaczej me mógł 
się utrzymać w Plewnie. Moskwa w posiadaniu 
Łowczy byłaby mogła mu przeciąć bardzo łatwo 
komunikacje między Plewną a Sofią, i potem wy
głodzić go w Plewnie, odciąwszy mu dowóz 
żywności i amunicji.

Biuletyny moskiewskie o bitwie pod Peliszat 
dnia 31. sierpnia były tak stylizowane, iż zda
wać się mogło, że gdj większe posiłki nadeszły 
Moskwie, Turcy zostali pobici i z stratami wiel- 
kiemi cofuąć się musieli do Plewny. Lecz teraz 
nadchodzą dokładniejsze opisy tej bitwy, z któ
rych się pokazuje, że Turcy odnieśli tam zu
pełne zwycięstwo i utrzymali się w zdobytych 
oszańcowaniacb, a Moskwa musiała cofnąć swe 
straże przednie o przeszło milę w tył.

Wiadomość, iż Turcy od Silistrji rzucili 
most ua wyspę dunajską Boiuea, leżącą nieda
leko brzegu rumuńskiego, wywołała wielki 
popłoch w Bukareszcie. Stolica Rumunii jest zu
pełnie z wojska ogołocona i obawiano się napa
du na Bukareszt. Ale potem ochłonięto z trwo
gi, gdy wytłumaczono sobie, że Turcy tylko dla 
wyrębu drzewa rzucić mogli most do wyspy 
Istotnie Turcy wzięli się bardzo raźno do wy
rębywania lasów, na tej wyspie znajdujących się, 
lecz wyrąbanego drzewa nie prowadzili po 
moście do Sylistrji, ale z niego dalszy most z 
wyspy na brzeg rumuński Dunaju budują a ró
wnocześnie i fortyfikują przyczółek mostowy na 
brzegu rumuńskim. Popłoch więc w Bukareszcie 
wzmógł się dnia 4. września na nowo.

Podróżni, którzy dziś rano przybyli z Bu
karesztu, opowdadają, że tam dnia 4. b. m. krą
żyły najniepomyślniejsze dla Moskwy wiadomości 
z za Dunaju. Wzmocniona nowemi posiłkami za
łoga Ruszczuka, miała w znacznej sile posunąć 
się ku Kadikiej, pobić pod tern ostatniem mia 
steczkiem Moskwę i zwrócić się ku Pirgos, dokąd 
posuwała się druga kolumna turecka wprost z 
Ruszczuka, Most pod Pirgos ma być zagrożony.

Również o walkach między Plewną a Łow
czą niepomyślne krążyły wiadomości. Osman ba
sza miał pobić Moskwę, która mu drogę do Łow
czy zastąpić usiłowała, A równocześnie kolumna 
turecka miała się posuwać ku Sistowie.

Zestawiwszy te wiadomości z telegramami, 
które wczoraj i dzisiaj otrzymaliśmy, przyjść mo
żna do przekonania, że w bukaresztskich pogło
skach jest wiele prawdy. Osman basza na wia
domość, iż Łowczę zajęła Moskwa, musiał d. 3 
lub 4. bm. wyruszyć z silną kolumną ku Łow
czy, i zapewne Moskwa musiała starać się nie- 
dopuścić go, aby niósł pomoc wypartej ztamtąd 
dywizji Adil baszy. Bez walki pod Plewną nie 
mógł on dojść do Łowczy. Również bardzo pra 
wdopodobnem jest, że gdy Mehmet Ali większą 
część armii następcy tronu prze ku Jantrze, to 
lewe skrzydło jej w Pirgos zagrożone jest przez 
załogę ruszezueką.

Ruch Osmana baszy równoczesny na Łowczę 
i Sistowę jest bardzo prawdopodobny. Aby na 
drodze ku Łowczy nie mogli Moskale przeciw 
stawić mu znaczniejszych sił, potrzeba było za 
trudnić ich od wschodu i północy, zagrażając po
suwaniem się na Sistowę. A łatwo było to wy 
konać, gdy Osman basza utrzymał się d. 31. zm. 
przy zdobytych oszańcowaniach pod Peliszatem 
i Zgalnicą. Jednakowo teń ruch na Sistowę u 
ważać należy jedynie jako demonstrację lub dy
wersję. __

Słychać, że rząd przedłożenia podatkowe 
tymczasowo zupełnie usunąć ma z porządku dzien
nego i wnieść je dopiero po załatwieniu wnio
sków ugodowych.

oskarżeni odwiezieni będą na wyspę Lemnos 
i tam internowani.

Essad bej mianowany ambasadorem w 
Wiedniu.

Z placu boju nie ogłoszono dziś ża
dnej depeszy.

P e t e r s b u r g  d. 5 . września. Z  
Głorni Stu den d. 5. w rześnia donoszą: 
W czoraj uderzyło 17 taborów  z Bu- 
szczuku i B azgrad u  na K ad ik iej i 
obsadzili l>yli przez ja k iś  czas tę 
m iejscowość, ale potem  z niej z w iel
ką stratą zostali wyparci. Z  nasze) 
strony w alczyło 7 batalionów , 8  sotni 
i 22 dział. D ow ódzca ukraińskiego  
pułku, pułkow nik Riem ira otrzym ał 
kontuzję w głowę.

(Po zajęciu Obretenika przez Turków, Mo
skwa z Pyrgos i Kadikiej będzie musiała co- 
prędzej cofać się do Sistowy; p. r.)

(Tylko w jednej części wczorajszego numeru 
drukowane.)

K o n s t a n t y n o p o l  d. 4 . w rze
śnia. Uowódzca R uszczuku, A chm et  
basza uderzył wczoraj ponow nie na 
M oskwę pod K ad ik iej i pobił ją  zn  
pełnie, w yparłszy ją  z stratą lOOO lu 
dzi, Straty tureckie 150 Fndzi.

Sulejm an dalej bom barduje obwa
row ania m oskiew skie w przesm yku  
Szypki.

Ism aił basza niepokoi ciągle re
konesansam i M oskwę w prow incji 
erywańskiej. M oskw a skoncentrow ana  
jest pod Igdirem .

W  teatrze hr. Skarbka.
W e czwartek dnia 6. w rzen ia .

S t r a s z n y  d w 6 r
Opera w 4 aktach a 5 obrazach. Muzyka St. Mo

niuszki, słowa Jana Chęcińskiego. 
Kapelmistrz pan Jarecki.

Nowe dekoracje pęzla p. Diilla, dekoratora teatru 
lwowskiego, mianowicie :

Akt I. a) Obóz polski w zimie, b) W nętrze dwor
ku polskiego. —  Akt II. Dwór Miecznika. —  A kt 

III. Sala prababek.
Kostiumy nowe podług wzorów Matejki i Gierym
skiego, zbroje hussarskie wyrobu p. Kossowskiego.

W  4tym akcie mazur w 6 par układu p. Aleks. 
Kosińskiego.

.1 MOIM.
Wczorajsze telegramy doniosły, iż od trzech 

dni (tj. 3., 4. i 5. września) wre zacięta walka 
koło Łowczy. Tymczasem moskiewskie biule
tyny pozawczorajsze i wczorajsze donoszą tylko 
o walce dnia 3. września i o zajęciu Łowczy, a 
co się dalej działo, milczą. Dopiero prywatny 
telegram, pochodzący z źródła, które jest w moż-

Początek o godzinie 7mej wieczór.

P e t e r s b u r g  d. 5 . (urzędowe). 
X Górnego 8tudna d. 4. bm . donoszą: 
Jenerał Sm eretynskl donosi o wzięciu  
Łow czy dnia 3. września po ^ g o d z in 
nym  boju  p om im o naturalnej m ocy  
tej pozycji, która była jeszcze i oszań- 
cowana. O pór P urków  był bardzo za
cięty B ohaterem  dnia był jen erał  
Skobelew  II. Straty niew iadom e. Jene
rał Rozgildiajew  ranny.

W  ie d e ń d. 5 . września. (Pr.) Podłng  
depesz pryw atnych, dzisiaj Moskwa 
poniosła zupełną k lęskę pod Łowczą. 
Następca tronu opnścił zupełnie linię  
Ł o m u  i zajął stanow iska nad Jantrą.

K o n s t a n t y n o p o l  d. 5. wrze
śnia. W  przesm yku Szypki wre n a j
zaciętsza bitwa. W szystk ie k orp u sy  
tnreckie prowadzą dalej operacje za
czepne.

Dawniejsi dowódzcy w przesmyku Szyp
ki, którzy opuścili te pozycje bez stawienia 
należytego oporu, zostali aresztowani i przed 
sąd wojenny stawieni.

W  ostatniej chwili otrzymujemy następujące 
telegramy :

O r s o w a  dnia 6. września. Mehe
m et A li z glów nem i sw em i silam i sta 
nął wczoraj na tyłach m oskiew skiej 
arm ii, m iędzy tą arm ią  a D u n ajem , 
w odległości dwóch m il od Bieli, a 
ośm iu m il od głów nej kw atery m os
kiew skiej w G órn ym  Stndenin.

(Widać, iż ruch załogi Ruszczuka na Kadi
kiej i Pirgos był skombinowany z ruchem głów
nych sił tureckich, które od Razgradu posunęły 
się ku Bieli. Mehmet Ali ma tu przeciw sobie 
tylko jeden korpus, który obserwował Ruszczuk. 
Korpus ten rozrzucony był od Pirgos przez Ka
dikiej ku Bieli, podczas gdy drugi korpus mos
kiewski cofał się od Górnego Łomn. Mehmet 
Ali posunąwszy się od Razgradu ku Dunajowi 
odciął korpus pierwszy od drugiego. A gdy za 
korpusem moskiewskim cofającym się od Pop- 
kiej postępują trzy dywizje tureckie ku Bieli, 
więc i ten drugi korpus na obu bokach jest o- 
skrzydlony. Potwierdza to depesza Office Eeuter, 
którą poniżej umieszczamy; p. r.)

L o n d y n  dnia 6. września. „Offi
ce R en teru um ieszcza depeszę z Szn m li 
dnia 5 . w rześn ia : K orpn s R azgradzki 
p rzek roczy! Ł o m  i posuw ając się ku  
Bieli, stanął w O bertin iku  (na drodze  
z B ieli do B nszczuku , na południe  
od B ieli trzy mile).

W i e d e ń  dnia 6. września. W czo
raj wieczór i dzisiaj rano nadeszły tn 
w iadom ości, ie  T u rcy  odebrali dnia  
wczorajszego Łowczę M oskw ie, po 
walce, która pozawczoraj przez cały  
dzień a wczoraj do polndnia trwała.

Konstantynopol 5. września (urzę
dowe). Sułtan postanowił, ażeby sąd wojen
ny zebrał się do wydania wyroków na o- 
skarzonych dopiero po ukończeniu wojny. 
Tymczasowo zaś Abdul-Kerim, lledif i inni

Jutro po raz pierwszy :
MARCO FOSCARINI

Dramat w 5ciu aktach, a lOciu obrazach Kazimie
rza Zalewskiego, mnzyka Adama Miinchheimera. 

■ w w a z w n B S M s m m M m a z w s a m w M h
P rz y je ch a li dnia 5. września 1877.

HOTEL ZORŻA : Ks. Czetwertyński z Moskwy. 
A. Cielecki z Pochorca. O. Horodyski z Kociubł- 
niec. J. Jentys z Warszawy. J. Kowalski z Po
znania. K. Mysłowski z Moskwy. E. Strzelecki z 
Podola. A. Ripper z Wiednia. A, Lewy z Berlina.

HOTEL EUROPEJSKI; R. Cichowski z Kró 
lestwa. R. Szwajnicki z Warszawy. K. ToroBie- 
wicz z Tarnopola. G, Unger z Warszawy.

HOTEL LANGA: K. Wysocki z Hrehorowa. 
A. Kalvas z Okocima. J. Króber z Wiednia. H. 
Rripps z Heilborn.

HOTEL ANGIELSKI: E. Wesołowski z Zło
czowa. R. Lisowski z Czerniowiec. A. Michaleski 
z Myszkowie. A. Potworowski z Królestwa.

HOTEL KRAKOWSKI: B. Rogowicz z Kra
kowa. A Więckowski » Królestwa. W. Michna z 
Krakowa. T. Sarnecki z Wołynia. G. Lewicki z 
Petersburga.

HOTEL KUHNA : Czyżewski z Podycza. J. 
Friedberg z Borysławia.

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ.
WIEDEŃ 6 września 1877. 

godzina 10 minnt 50. przed południem.
Akcj'e kred. 200 75. Anglo-austr. 90.50
Kolei Kar. Lud. 246 — . Kolej połud. 63 25
Unionasbank — .— . Napoleondor 9.55l/,.
Usposobienie, stałe.

WIEDEŃ 5 września 1877. 
godzina 2. minnt 26. po południa.

Losy kredytowe 164.- 
Akcje fran.-attst. — .— . 
Uuiousbank 63.— , 
Nordbahn 191.75. 
Kolej Alfóld. 114.75. 
Kolej Lw.-czer. 119 50. 
Rndolfsbahn 11050. 
Węg.obl. pań. w zł. 65 50. 
Losy z r. 1864 132.— . 
Verkehrsbahn 97.— . 
Węg. galic. kolej 92.— . 
Bankverein 96.50. 
Kolej Albrechta 3 4 -

Węgier. kred. 190.—  
Anglo-austr. 90.—
Kolej Kar. Lud. 246 75 
Kolej połudn. 68.50 
Kolej Elżbiety 176.—  
Węg. Nordostb. 111,—  
Węg. Ostban. — .—  
Galie, indemniz. 84 90 
Kolej siedmiog. 99.50 
Losy tureckie 14.25 
Kolej państw. 270.—  
Losy węgler. 77.75 

Marki niemieckie et. 58.50
Rosyjski rubel papierowy 1.223/,.
Usposobienie: słabe.

Berlin, 5. września. Rnss. Banknoten 209.40. Cre
dit. Act. 334— . Lombarden 117.50. Galizier 105.50 
Staatsbahn — .— . Rtun&nler 15.10. Oesterr.-Bank- 
aoten 171.05. Usposobienie — .

K asa  galic. Tow . kredytow ego.
Kupuje. Sprzedaje. 

5 #/0 Listy zastawne po . 85 50 86 —
n n P® • ^

Lwów, dnia 6. września 1877.
78 50

Pociągi kolejowe.
Odchodzą ze Lwowa:

DO KRAKOWA: o godzfnio 11 min. 8 przed półnooę 
(pocięg pospieszny); o godz. 4 m. 40 rano (pooięg 
oeobewy), o godz. 4 minnt 45 po połndnin (poeięg 
mieszany);

DO CZERNIOWIEC: o godzinie 6 minnt 25 rano (po- 
cięg pospieszny); o godz. 11 minnt 26 wieczór 0>o- 
ci$g mięszany); o godz. 12 min. 30 z południa (po- 
eiag mięszany).

DO STANISŁAW OW A: (na Stryj): o godzinie 6 minnt 
5 rano (pocięg nr. 1); o godz. 5 min. 10 wieczór 
(pocięg nr. 8).

DO PODWOŁOCZYSK: (z głównego dworca): o god 6 
min. — rano, (pociąg pospieszny); o godz 10 min. 87 
wieczór (pocięg osobowy); o godz. 11 min. 45 w po
łudnie (pocięg mięszany).

DO PODWOŁOCZYSK: (z Podzamcza): o godz. 11 m. 4 
wieczór (pocięg osobowy); o godz. 12 m. 11 w po
łudnie (pocięg mięszany).

Przychodzi d« Lwowa:
Z KRAKOW A: o godzinie 5 minut 80 rano (pocięg po

spieszny); o godz. 9 m. 25 wieczór poci*g osobowy); 
o godz. 10 min. 35 przed południem (pocięg mięszany). 

Z CZERNIOWIEC: e godzinie 9 minut 66 wieczór (po- 
cięg pospieszny), o godz. 3 m. 40 rano (pocięg mię
szany); o godz. 2 m. 50 popołudnin (poeięg mięszany). 

Z STANILSAW OW A: (na Stryj): o godzinie 7 nr 68 
wieczór (pociąg nr. 2); o godz. 8 m. 62 (pociąg m.. 4). 

Z PODWOŁOCZYSK: (na dworzec w Podzamczu): o go
dzinie 2 minnt 64 rano (pociąg osobowy); o godz. S 
m. 8 popołudnin (pociąg mięszany).

Z PODWOŁOCZYSK: (na dworzec lwowski główny : o 
godzinie 10 m. 3:* wieczór (pociąg pospieszny) o godz. 
8 min. 26 rano (pociąg osobowy) o godz. 3 m. 48 
po południu (pociąg mięszany).

Pory niniejszego rozkładu iazdy odnoszą 
się do południka pezzteńskiego, godz. i s  
w Peszcio odpowiada godz. 12 nu. BO wo 
Lwowie.
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i Sezon 187778 ]
Zupełnie świeży transport

Chińsko - rossyjskiej

^  rn rn m
✓  7. wonią oader przyjem ną w smaku 
^  wyśmienitą, ciemno naciągającą

^ poleca Handel

$ Karola Balia bana

we Lwowie ul. Halicka 
pod Z łotym  Kogutem 

50 dekagr. czyli w icd . funt. 

ItO lla'O  cesarska 2  zlr.
3 1 e li i i lg e  fam ilijna  3 z lr . 
M o la n g e  de M oskou 4  zlr . 
M e liU ig e  Im perial 3 z lr . 
1‘ fO S Z e k  herbaciany l/a k iloz l. 1 .07

S Ł U 3 I  stary ba t. zlr . 1 .4 0  
R U M  Jam aika z lr . 1 .10 .

A lb e r t a  i inne ciasta angielskie 
- <1 <> herbaty pól kilo z l. 1 .07 .

C ‘>  04 4 ?
W W V S < W V S A / V '

Oliorobv syfi,|tyc*»e r7--vIiv u v / l  weneryczne, tak świe
żo powstałe jako też zaniedbane lub źle ^  
wyleczone,— wszelkie inne tympodobne nW 
słabości, — zgubne skutki s a m o g w a ł 
tu n. p. osłabienie nerwowe, upływ na
sienia, impotencję, początki snchot itd . 
-leczy* na podstawie ścisłych badań i li-; 
:cznych doświadczeń podług najpew
niejszej w żadnym kierunku nieszko j 
dlłwej metody, gruntownie i pod naj 
ściślejszą dyskrecją, specjalista chorób 
syfiłitycznycb i skórnych, praktyczny 
lekarz medycyny, chirurgii j akiiszerj

•Jan K u r p ie t ,
przy ulicy Sobieskiego nr. 12 w domu 
p. Bałutowskiego we Lwowie, ordynuje 
od 9. do 12. przeu. i od 2. do 5. po 
południa.—  Zamiejscowym, którym nr 
przeprowadzenia kuracji w ścisłej dy
skrecji (w małyeh miastach i wsiach 
prawi* niemoiebnej) zależyć powinno, 
udziela rady listownie i wyseła lekar
stwa w ten sposób, iż adresat najmniej 
s/.einn podejrzeniu nledz niemoże.

Jednego słabego może na czas 
kuracji pomieścić u siebie, s. ir, 2 - 4 8

Doktora nd praw,
l ■ : uj.t w zygotow y wać pp. kainly- 
dbt-w  w godzinach zaurzędowych do teo- 
r -1 . czny. i -gz.tuiinów praw niczych; rów
ni.'/. Y '.-.v udzielać uczniem szkół gimna
zjalny i realnych jakoteż wyższych za
kładów naArowyck nauki języka niemiec
kiego. Listy uprasza się nadsyłać pod E . ML 
3 6  L w ó w ,  post. rest. 3187 4— r>

Franciszka Medweja
w &awałowle,

przyjmuje pacjentów za porozumieniem 
, się lisfownem i w ysyła do stacji Halicz 
na zam ówienie swojo koniu. ;'9g8 ®— b

Przyjechał z Biały Bielsku
zeyarmistrz i mechanik

tu Jo Lwowa na stałe mieszkauie, któ
ry przyjmuje wszelkie naprawy ze
garków kieszonkowych, pt-nduiowych, 
stołowych i wszelkich ściennych zega
rów, z największą akuratnośeią i po 
najniższych cenach, a jako będący fa 
brykant harmonijek upowa
żnia się z wielką zdolnością naprawiać 
tj.: harmonijki ręczne i tissiiarmonium, 
katarynki, pozytyw ki, mandoliny i 
ws/elkie inne sztuczne samogrnjące i 

takie dęte instrumentu.
Oraz urządza z największą dosko

nałością domowe telegrafy z prądem 
elektro-magnetycznym po najtańszych 
cenach i z gwarancją trzechletnią. P o
leca się szanownej PT. Publiczności, 
najniższy slnga 3250 i — ą

A lbert Gonia*
ulica Jagielouska N r .  3 3 .  oficyny 

wprost bramy.

-.•a.aygAejiaai11 mimmiisnill 8— — — i
Wiadomość 

|  d la  przyjeżd/jająey.eh!
Po<l 3  K o r o n a m i ulica Try-

Iiuiioleku 1. " 0 sa

Ból zębów ■>^ ni ił

Pokoje meblowane
różnej w ielkości, na dłuższy lub krótki
.■z:w jak o na czas W ystawy do wyna
jęciu. 3212 2 - 3
:r,v-' -iW. TZ >̂̂ SJBSSOSm9iSmRinUBmmmmBen

i er*, a tr w » l«  j n »ty ch - 
m iast s ła w n y  p a r y s k i : 

l T T H M "  naw et w  ł j c h  w ypadka ch . *Jy  
tj iJ A -Ł  w-LM ia d e a  iuny Qie skutkuje śro d e k . 
K ik. 40 i 00 et. — W e L w o w i#  w  aptece P .  iH I -  
k  ?  la t t e h u  W S try ja  w  aptece 'l*. Ó ra jo w sk ie g o .

3< 76 5— 7

Alojzy Królikowski
w T a rn o p o lu

poleca
przy zmianie kwartału

nęizcikie pisma polskie i nie
i u i  . c h i c  różnej treści, jakoteż

Książki szkolne,
globusy i pr*ybory pisemne

oin-.-, które w doborowym wyDorze ntrzy- 
innje na. składzie. 3253 1 -  10

Pomieszkania
na zimę

w Hotelu Krakowskim
w K rakow ie

na wzór pensyonatów zagranicz
nych, z całkowitem utrzymauiem, 

. po cenach umiarkowanych. 3214 3 - 1 3

a * * * * * * # * * # # #  n n u  # k k * * # k k x
s  uTowarzystwo U

tiiliryjskiej kasy zaliczkowej!
_  * i #^  21 u lic a  H a lic k a , przyjmuje Jjj|

H Wkładki na książeczki oszczędności 3C
° a  je d n « g «  *1* w*. «to każdej wysokości, oprocentowu jąc je

po 0°/r> z 3 (iniowein wypowiwiizeniłsiii, X  .
|)0 7 %  7.

I>o 8 %  z
aiy wiś członków oprocentowują się od dnia

e?/; *
1 4 -  

z 30-
Udziały zaś 

pitHwszej wkładki.
Pod L-mi samem; warunkami przyjmuje Towarzystwo gali

cyjskiej ka-y zaliczkowej

wkładki mi dział zastawniczy.

G łów ny skład nasion
W i l h e l m a  A d a m a we Lwowie

Vtói'c
Ż y to  o lb rz y m ie  (Saskie)

w ziarnie bardzo dorodne i na mąkę bardzo wyd.-itn , w yras
do h stóp wysokie, udaje się najlepiej na gruntach piaskowych po 

10 zl. lo o  kilogr. loco Lwów - -  również utrzymuję u • składzie
Ż y t o  K a u a d y j . ś k l c ,  Ż y l n  1 ’ r o l M t n j s k i e
Ż y t o  S z w e d z k i e  (z im oze ), Ż y t o  P o l s k i e  piaskowe

po najtańszej cenie. 1 Izas siej by do 2 1 . września.
3ict Wilhelm Adam Owów.

K K K X m n N O (X X X $ t  K K K X X K X K K X K K

[ n X X X X X X X X X H  X X X X X X X M X X X M U
Najnowsze I 1 PJBLIIS2 E  par

£  na sezon jesienny, otrzymałam. 3249 1

g> J fl. T  o p o t n i e k a i  we, L w o n ie  p la c  H a lic k i  N r . 1. f s

xxxxxxxxnxxxnxxxxxxxxxxxp

Najwyższy stopień doskonałości
jjcrlumerji, osiągnięty został w artykułach 

wymienionych.
Kwintesencjii z korzenia 

łópuchowego.
Wyłącznie pierwszy i jedyny środek nie- 

oinymy na porost wiosów i brody, który buj
ny włos na łysej głow ie a u młodych ludzi 
prześliczny sprowadza zarost. Prawdziwa 
kwint eseueja z korzenia łopuohowego sku
tkuje z podziwiania godną szybkością u ka
żdego bez względu na wiek i pleć i nie może 
być stawiana na równi z temi środkami, 
które pod podobnom nazwiskiem sprzedawane j; 
bywają. Cena jednego flakonu i zł.

H a i r  S l l k o u  
mleko odmładzające włosy, 

które posiada tę zawdzięczającą własność, że 
siwym lub białym nawet włosom powracć 
naturalną barwę, skutku jednak oczekiwań 
należy po 8  lub 9 dniach. BW łlair Milkoii 
jest do dziś dnia jedynym najlepszym śród- 
kiem, zupełnie nieszkodliwym, a sprawiają
cym zadziwiające skutki. Cena flak. zl 2.5 >.
Orientalny ekstrakt różannego mleka

środek konserwujący czystość i piękność cery, 
bez zaprzeczenia jeden z najlepszych i naj- 
udatniejszych produktów pomiędzy artykuła
mi toaletowemi, który sprawiedliwie pierw
sze pomiędzy innemi zajmuje miejsce. Orien
talny ekstrakt różannego mleka nadają skó
rze powierzchowność świeżą, zdrową i kwi 
tnącą i utrzymuje p leć aksamitną, rumiauną 
i młodzieńczą aż, do późuego wieku. W szy
stkie wyrzuty skórne, jako to . piegi, ostndy,

twyszcze, liszaje, zajady i plamy skórne, zni- 
:ają przy częstszem użyciu zupełnie i na 

zawsze. Cena flakonu 1 zł.
Wszystkie te trzy artykuły dostać m o

żna prawdziwe wyłącznie w składzie g łó w 
nym i wysyłkowym
J .  P a t e r u o r s  w e W i e d u i u

I. Bezirk Spiegelgasse Nr. 8 . we Wiedniu. 
S k ł a d  w e  L w o w i e  w  a p t .  Z y g n i .  U a c k e r a .

językach. Za wysyikc na prowincje policzą się
2719 9 —80

Sposób użycia w rozmaitych 
za opakowanie 19 ct.

M iiiia ie n tc a -
w K ra k o w ie

r.hok rynku głów nego, jest d o  z s n i t *  
n >  n a  -w ie ś .  Bliższe szczegóły  w Kra
kowie Jan Ariet. Podwale. W esoła  1, 23.

. , 1 . 0  2 — 3

Z a k ła d  M iss B rió
;-oj, c.:- egzaminowane wychowawczynie : z
p ó ł n o c n y c h  N i e m i e c  katoliczk i,
tSy;.liioi,>WAT!o, posiadające dokładnie język 
francuski i angielski, dobre pianistki ; z 
północnych Niemiec protestantki z wy- 
trawnem wykształceniem, szczególnie po- 

*siad»jąi,.e język francuski i muzykę, Fran
cuzki z zakładów wychowawczych i pre- 
Ainowi.ne bony. We Wiedniu, Lobkowitz- 
piatz 1. I. Stiege, I. Stock. 2703 1 —1

ktiiicypient

Jedyny środek Do L. 4287/ex77.

Cos. król. uprzyw il.

kolej Karola Ludwika.

barwę włosów i brody.

Ep i l e p s j e
znajdzie zaraz umiesz
czenie w kancelarji ad
wokata Moszyńskiego 

we Lwowie ul. Hetmańska 12.
•<;;o 2 -3

Piwowar
technik, posiadający świadectwa z chemji 
(Gakriuigschemie) z W ied n ia , produknje 
wszelkie gatunki piwa, posiada praktykę 
dingoletncj służby z dobremi świadectwami, 
•18 lat liczący, poszukuje obowiązku. B liż 
sze wiadomości pod adresem K . A. E ., 
KRYSTYNO POL per Żółkiew. 3217 3 G

(padaczka) leczy listownie lekarz j
specjalny B r. k i  1 1 i  s  c  I t ,
Neustadt, Drezden, (Sachsen).

2.011 5 ?
8.000 skutecznie wyleczonych.

Fensjonai n ńlsjttw 
P0 8 GE8A,

L. 429.

we Wiedniu,
I X . K o i i n g a s s e  N p.

P rogram y bezpłatnie.  
2702 3 -  6

17.

Dla obsadzenia posady lekarza 
miejscowego w miasteczku Łyścu, w po
wiecie Bohorodczańskim, rozpisnje się 
niniejszem konkurs. 8227 2 -  8

Płaca roczna 150 zł. w. a , wolne 
odpowiednie pomieszkanie, od każdej 
wizyty u chorego najmniej 20 c. w. a., 
oprócz tego wynagrodzenie za og l.- 
dżiny bydła podczas 9ciu tutejszych 
jarmarków i targów, jakoteż od bydła 
ua rzeź przeznaczonego dla potrzeby 
miejscowej i na sprzdaż pozamiejscową.

Ubiegąjący się o tą posadę zechcą 
podania swoje zaopatrzone w świade
ctwa uzdolnienia i odbytej praktyki tu 
dzież z oznajmieniem wyznanja i stanu, 
wnieść do Zwierzchności gminnej naj
dalej do 15 . października 1877 .
Zwierzchność gminy mineta.

Lyśce, dnia 28. sierpnia 1877.

Obwieszczenie.
Z  dniem 1. października r. b . wejdą 

w życic nowe taryfy zbożowe dla ruchu 
między stacjami kolei Kursko-Kijowskiej 
i Kijowsko - Brzeskiej z jednej strony, a 
stacjami austrjackiemi z drugiej; tern sa
mem znoszą się pewne pozy cje frachtowe 
obecnie obowiązujące a w taryfie bliżej 
oznaczone.

Egzemplarzy tej taryfy dostać można 
w biurze komercjalnem we Lwowie i w 
ekonomacie w Wiedniu.

Wiedeń, d. 1. września 1877.
Jeneralna Dyrekcja.

ORDYNUJĄ NA KLINIKACH WE WIEDNIU, PARYŻU, 
LONDYNIE, AMSTERDAMIE.

Przeć 27 lał wypróbowana

A n a t e r y n o w a  w o d a  d o  u s t
D r .  J . G .  D O  P P ,

c. k nadwornego dentysty we Wiedniu, Studt, Boguęrgasse 2. 
zajmuje prztd iuntini wodami do ust pierwsze miejsce, i służy jako istotnie 
środrk pruzorwatywny przeciw chorobom ust i zębów, przeciw gniciu dziąseł i 
chwiejącym się zębom, nadaje ustom przyjemną woń i smak, wzmacnia dzią
sła i służy jako niezrównany środek do czyszczenia zębów. Przydaje się także 

jako wyborna woda do płukania gardła w cierpieniach szyji.
(.'cna blaszki 1 zł. 40 ct.

PGPPA ANATERYNOWA PASTA
do czyszczeń iii, wzmocnienia i utrzymaniu zębów, uchyla nieprzyjemny odor 

i rozpuszcza, osad z zębów. Cena azklannego stoika l zL “2 2  ct.

Poppa aro ma
:in eg o

a pasta do zębów,
uznana od dawna jako niezrównany środek do p i e l ę g n o w a n i a  i utrzy- 

mn-ania u s t  1 z ę b ó w .  Cena sztuki 35 ct.

Dr. J. t*. Poppa roślinny proszek do zębów.
Oczyszcza zęby tak dalece, iż przy cc.dziennem jego użyciu nietylkn usuwa 
się zwykły tak niemiły kamień winny, ale i sama glazura zębów wzrasta pod 

względem białości i delikatności. Cena pudełka Ł»3 ct.
»«a. 1’ O P P A  P U O M B A  I > «  Z Ę B Ó W

__________________ d o v  y p e 1 n i p n i a \ r o ż n y c h z ę b ó w .

ePf“ Do l«skkwego uwzględnienia “1 ®
l)la ochrony przeciw fałszerstwom zwraca sio uwagę 1 >. T. Publicz 

ności, że każda flaszka prócz marki ochronnej (firma, hygea i prepa
raty anaterynowe) opatrzona jest jeszcze zewnętrzną okładką, która 
przedstawia w wyraitsym druku wodnym orla państwo
wego i  firmę. 2 8 2 7 1  7— ?

Do nabycia wc Lwowie:
W e Lwowie : apteka Millinga, apt. pp. P. Mikolasza, J. Beśsera, Zy

gmunta Ruckera, Jakóba Pipeaa, K. Krzyżanowski apt , K. Strzyżewski, M. 
Mliller, i A. Sklepiński apt. W Krakowie: J. Trauczyński apt., W. Jahn, 
J. Fenz, W . Kotajny, E. Stockmar apt., N. Rodyk aptek.; w Bełzie p. Hry- 
rnak. w Białej p. .Tóz. Kraus, i E. Keler, w Bielsku p. Stańko apt. w Bóbrce 
p. Czernik apt., w Bochni F. Reiss i p. Niedzielski, w Brodach p. Grunspanu 
i Al. S Franzos, w Brzezanach p. B. Fadenhecht, w Buczaczu p. Kercel, i 
C. Lewicki, w Czerniowcaćh Bełdowicz apt., Golichowski apt., Krzyżanowski 
apt. i Ig. Śchnirch, w Dobromilu p. Grotowski apt.., w Drohobyczu p. Do- 
brzyniecki apt., w Grybowie p. Muszyński, w Husiatynie Czerski, w Jawo- 
rowie p. Lachowicz apt., w Jarosławiu J. Rolin apt., w Jazłowcu p. Twar
dowski apt-. Krynicy p. M. Nitrybit apt.. w Monasterzyskach p. Żarski, 
w Kowym Sączu p. Kosterkiewiczowa wdowa Ig. Garan i S. Lichtman, w 
Polskiej Ostrawie p. C. Weber apt., wT Przemyślu p. Gajdeczka i syn. p. K o
złowski i p. Machulski, w Przeworsku p. Switalski apt., w Badowca::h p. B. 
Teichman, w Bawię p. Jan Distl apt.. w R ozzeadowie p. Marecki, i Gabriel, 
w Rzeszowie B. J Schaiter i syn, i Klinowski apt., w Stryju p. Drągowski 
apt. i p. J. 1). Nnssei.bh.tt, w Tarnopolu p. Jamrosfiawicz apt. i A. Mora- 
wetz., w Tarnowie p. W . T. A. W iclogórslti, w Wadowicach p. Foltin i 
Ubma apt., w Zaleszczykach p. Kodrębski, w Złoczowie p. 0 . Fadenhecht, 
w Żółkwi p. Krzyżanowski i Nahlik.

&
poleca handel

W. Marszalkiewicza
we Lwowie ul. Krakowska 1. 6. 

Zamówienia z prowincji uskutecz
niają się jak najstaranniej. 3201 2 —?

Licytacja.
W  drodze egzekucji prze

ciw Beczyńskiemu, odbędzie się 
publiczna sprzeda/ maszyn 
rolniczych we Lwowie pod
l. .11., przy ulicy Jagiellońskiej, 
we W t o r e k  dnia 18. wrze- 
śnia 1877, o godzinie 10. przed 
południem, a to nawet i poniżej 
ceny szacunkowej. 3.151 1 —3
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Zwracamy uwagę Sz. Publiczności na 
| bardzo ważny wynalazek angielski:

e ł n i a n e

kołdry i plaidy
russmaitych rozm iarów , v>ołą- 
•*one *. |>wdu!,zkami uupełuio- 

uemi powietrzem.
Przekonano się. że pościel ta oddaje 

wielkie usługi wojskowym, podróżnikom, 
inwalidom, chorym w szpitalach etc., etc., 
gdyż oprócz innych posiada jeszcze i te 
zalety:

1 ) że znakomicie zastępuje łóżk o ;
2 ) że poduszkę można zwiększyć lnb 

zmniejszyć stosownie do woli ;
3) że cała pościel spakowana i zwi

nięta zajmuje nieskończenie m ało miejsca
i wreszcie

•1 ) że można ją na pasku nosić ze 
sobą baz żadnej żenady.

Cena od 15 szylingów do 35 za jedną 
pościel.

Kupcom stosowny rabat i odpowiedni 
krodys. 2879 1 3 -3 6

Adresować zamówienia do

W.  Crąwforda & Comp.
57 Carter Lane 

St. Paul’s E., C. Loinlou.

3262 1 1

*1* W o j n a  n a  W s c h o d z i e  ł
w  sk u tek  któr*j nasz handel e k sp e r tó w ?  do k ra jó w  N ad d an a jsk ioh  zu p e łn ie  i

zoittsza nas, sa szą

Fabrykę towarów ze srebra chińskiego
m p p ln ie  zw in ą ć  i nasze o lb rzym ie  ra p a sy , p r ie p y i ia y e k  w y ro b ó w  »• .r o b r a  c h m .k ie g o ,  

z n a c z n i, n ite j «en y  fa b ry czn e j w y p rzed a ó ,

6  łyżeczek .
0 łyżek  
6 i.ożów
6 w ńłelouw
1 choch la  .
1 chochelka
t cn k iern iczk a

Zup ełn e cen n ik i *osta n n  na ia d a n it  fr tn k a  przes ła n e .

i W *  Zniioue c en y :
daw n ie j— terna

3.50
7.50
7.50
7.50 
5 .—
3.50 

14.—

1.50 
2.80
3 .8 0
2.80 
2.30
1.50 
8 .—

1 malina czk a  # .
1 para lich ta rsów  
6 pod k ład ek  na n o ie  
1 saesypee na en k ier  . 
6 n eżów  d e serow y ch  . 
6 w id e lc ó w  d e serow y ch  
S o ln iczk a

2716 2 - 1 2
daw n ie j —  teraa

z ł .  5 .—  2 —
.  8 —  S—
.  5—  2.70

2.50 1 .—. 2 60 
.  6 —  2.50

0.70
N a jn ow szy  g a rn itu r  sp in ek  do m an szetów  po 1 i ł .  —  K ork i a g tow k ą  zw ierzęc ia  

do 40 c t . p aszka  na pap ierosy  2 zt. — D alej p ię k n . ta c e ,  im bryki 1 cza jn ik i, u b iory  na 
story , żyrandole, pod staw k i na ja ja ,  w y k ła w a e ze  do a^bow , ga rn itu ry  na o ce t  i  o l iw ę  i
w i i*:,- innych  a -ty k n łó w  po zdu m iew ąjpco  tanich  cenach .

 Przedewszystkiem proszę zauważać
5 sztuk ty ie k6 „ nożów
U „  w id e lców
6 r, ły ż e cz e k  do kaw y . ____ _ _ . ____ ___

T e sam e p rzedm ioty  se srebra  B ritA nia w  l l o i c i  24 sstmk w  e ie g in e k te j szk a tu łce  7 z ł. 
'Zam ów ienia za  pa braniem  poeztow em  lub go tów k ą  natyeh m lM t l sn i^ietm ie,

E . P R E I S ,  W ie m , R » t k e u t h a r m « t r ( i m ć  A fr, 39),

wszystkie te 24 sztuk ra^em w elegan- 
ckiem etui dawniej 24 zl., teraz 10 zł.

Vin de Bugeauf
Au Quinquina et au Caeae eombinćs

WINO ŚCIĄGAJĄCO-ODŻYWCZE BUGEAUD’A w połączeniu z Chi- 
NM4 i CacaO. Zwracamy uwagę lekarzy, chorych i wszystkich osób 
pragnących zachować zdrowie za pomocy tego preparatu, który z po- 

iu swych własności terapeutycznych nazwany został: SCIĄGAJĄCO- 
fWCZYM. Przygotowany na winie hiszpańskiem wyborn 

przyjemnego smaku, nadaje się szczególnie dla powracając, 
do zdrowia, dzieci wątłych, kobiet delikatnych, starców osłabionych 
wiekiem t niemocę, szczególnie działa pomyślnie w chorob

OŻYWCZYM. Przygotowany na winie hiszpańskiem wybornego gatunku, 
smaku, nadaje się szczególnie dla powracających mozolnie

tarców osłabionych 
chorobach następu

jących t
nKnouBwności, curpikhiach ukrwowych, chronicznbi biesuhcb, osła-

BDBKni PŁOOWKK, rRZKKRWIKHIACH BIERHTCH, ZOŁZACH, SKOBBtJCIB, W Pl-
RTODĄCH powrotu do zdrowia po cisźkich OORĄCZRACH. 

WYSTRZEGAĆ SIĘ NALEŻY FAŁSZERSTW 1 NAŚLA
DO WN1CT W

SKŁAD GŁÓWNY w aptece P. LEBF.AULTA, 63, ulica Rćaumur, w PARYŻO 
Dostać można we Lwowib, w  aptece P, Mikolascha ; w Krakowie 

w aptece P. Trauczyiiskiego i w aptece P. Redyka.

Jedyny skład dla sprzedaży cząstkowej 
;'68 w Paryżu.

w aptece Lebeault. R ue Reaunnir

Z ak ład  r a ie l t a  dawniej (•syers
w e W ied n iu  (I. Salvatorg-asse 10.)

Na podstawie u s t a w y  k r a j o w e j  z dnia 27. lutego 1873 przez w ład zę konces
prywatna n z Hola Handlowa.

Z a ł o ż o n y  w  r. 1 8 4 0 , jak o pierwsza

specjalna szlioia handlowa w stolicy państwa.
Trzydziesty ósmy rok szkolny.

Dokładne kursa wiadomości elementarnych i wyższych fachowych,
ro zp o c zy n a ją  się  2 0 . w rześnia.

Zakład który w czasie swego 37 letniego istnienia liczy ł nad 17000 słuchaczów ( 2  tycli 800 w ubiegłym 
roku szkolnym) ma pierwszorzędnych nauczycieli ( 2 2  profesorów i nauczycieli fachowych) jakoteż dostateczne środki 
pomocnicze i zbiory, zapewnia przeto swoim elewom w iiajkrótszyiu czasie i z mułem ! kosztam i 
zupełne wykształcenie dla zawodu kupieckiego, do czynności bankowych, publicznych zakładów i zakładów obroto
wych itp . Również stara się o pomieszczenie ukończonych słuchaczów i uczni, ku czemu mamy dostate
czną sposobność z powodu obszernych stosunków w świecie handlowym i przemysłowym.

Bliższe dokładne p r o g r a m y  udziolają się najchętniej w kancelarji zakładu, jakoteż w księgarni pp. 
Gerold & Cie, plac Szczepana i L. W. Seidel et Sobn aiv Graben. Dla uczniów zamiejscowych postara się 
na żądanie o umieszczenie na wikt i stancję w stosownych domach.

W  i e d e ń , w sierpniu 1876.
J. !Pazelt. Ces. radca i przełożony zakładu 
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IkBk kredytowy
w e  L w o w i e ,  i i l ic i i  W a ł o w a  I. 4 ,

podaje do wiadomości, iż począwszy od 1- w r z e ś n ia  1877
wydaje następujące

asygnaty kasowe
5 procentowe za 14-dniowem wypowiedzeniem
5*U „ „ 30
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Wszystkie w obiegu będące procentowe asygnaty k a -  
SOWe z 90dniowem wypowiedzeniem oprocentowują się po 6 ’|'°]o 
tylko do dnia 1. grudnia 1877., zaś 6  procentowe z 30dniowem wypo
wiedzeniem po 6°|0 tylko do dnia 1. października 1877.

D j r e k c j a .
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